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O rgan KC
Polskiej Z jednoczonej 

P a rt ii Robotniczej

H C E N A  15 g r

Uroczysta akademia w Warszawie 
w 5 rocznicę śmierci 

geu. Karola Świerczewskiego
(f) 27. 'bm. — w przeddzień 5 

roczn icy bohaterskie j śm ierci 
genepala Karo la Św ierczewskie
go w  sali Rady Państwa w 
W arszaw ie odbyła się uroczy
ska Akadem ia zorganizowana 
przez  K om ite t C entra lny Pol
sk ie j Zjednoczonej P a rtii Ro
botnicze j

Na Akadem ię p rzyb y li człon
kow ie  B iura Politycznego KC 
PZPR, członkow ie Rady Pań
stwa, członkow ie Rządu RP z 
P rem ierem  J Cyrankiew iczem  
na czele, generalic ja z M arsza l
k iem  Polski K  Rokossowskim 
na czele, przedstaw icie le KC 
PZPR i w ładz naczelnych s tron
n ic tw  politycznych, o ficerow ie 
W P oraz przedstaw icie le orga
n izac ji masowych i społeczeń
stwa stolicy.

Wśród przedstaw icie li dyp lo 
m atycznych państw zaprzyjaź
nionych obecny b y ł ambasador 
ZSRR — A rk a d ii A. Sobolew

A kadem ii przewodniczy) czło
nek B iura Politycznego KC 
PZPR, w iceprem ier A Zawadz
k i. W prezydium  zasiedli człon
kow ie  B iu ra  Politycznego KC 
PZPR: J Berman. Pr. Jóżw iak. 
R. Zam brow ski i E. Ochab, 
członkow ie KC  PZPR: Pr. F ie
d le r, E Szyr, Z. Modzelewski: 
szef G łównego Zarządu P o li
tycznego WP w icem in is ter ON 
gen b ryg M. Naszkowski, w i
cem in is te r ON gen broni St 
P op ław ski, W1 Wicha, J A l
brecht i E Pszczólkowski oraz 
sekretarz NKW  ZSL i członek 
ZG ZBoW iD  O zga-M ichalski.

■Wśród członków B iura Po
litycznego i KC PZPR zajęli 
m iejsca w prezydium : córka 
generała Karo la Św ierczew
skiego ob. Wożniesieńska 
przedstaw ic ie l hiszpańskich bo
jo w n ik ó w  o wolność — Urierte. 
towarzysze broni generała W al
tera z okresu, w a lk o wolność 
H iszpan ii., gen bryg Hubner i 
gen bryg Kom ar oraz przo
dow n icy pracy i przodownicy 
wyszko len ia  bojowego i p o li
tycznego.

Akadem ię zagai) członek B iu 
ra  Politycznego KC PZPR, w i
ceprem ier A Zawadzki.

„Rokrocznie od 1947 r. — 
stw ierdza mówca — m iasto bo
haterskich tra d yc ji 

skiego, stolica

Warszawa, a ?.. nią cały k ra j 
i .całv nasz naród składa w dn iu 
27 marca hołd pam ięci generała 
broni K aro la  Świerczewskie
go - W altera.

Z roku  na rok masy pracu- 
iące m iast i wsi. młodzież p ra
cująca i ucząca się, m a tk i w y 
chowują e, młode pokolenia, 
poznają coraz g łęb ie j wspania
le życie Karo lą Świerczewskie
go, coraz w ięcej pieśni śpiewa
ją o Nim. coraz trw a lszy pom
nik budują mu we własnych 
wdzięcznych sercach — sercach 
budowniczych nowego, szczę
śliwego życia.

Im ię  K aro la Świerczewskie
go sym bolizu je  historyczny 
zwrot w dziejach naszego na
rodu — zwrot, którego istotą 
jest niezłomna przyjaźń narodu 
polskiego z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, wspólna ram ię w 
ram ię z tym i narodam i walka
0 pokój i socjalizm, bra terstw o 
broni Wojska Polskiego z boha
terską niezwyciężoną A rm ią  
Radziecką

Kreśląc płom ienną sylw etkę 
bohatera, mówca ośw iadczył: 
,,Pamięć o K a ro lu  Swlerczew- 
sk im -W alterze będzie nas za
grzewać do w a lk i o naszą w ie l
ką sprawę budow nictw a socja 
listycznego. będzie nam wzo
rem hartu . oddania i w y trw a 
łości w przezwyciężaniu tru d 
ności. Cześć pamięci tow arzy
sza Karo la •_< Świerczewskiego!“

Wszyscy obecni w stają czcząc 
m inutą m ilczenia pamięć pło
miennego pa trio ty  i rew olucjo  
nisty.

Zebrani xv g łębokim , skupie
niu w ysłucha li re fera tu  o życiu
1 walce Generała W altera- 
Swierczewskiego, k tó ry  w yg ło
sił szef Zarządu Politycznego 
WP w icem in is ter O brony Na
rodowej gen. bryg, M Nasz
kow ski (Przemówienie podaje
my na str  3).

Po ostatnich słowach mówcy 
rozbrzm iewają dźw ięki hym nu 
narodowego oraz „M iędzynaro
d ó w k i"

W fzęśei artystycznej akade
m ii -w program ie związanym 
z bohaterską postacią Generała 
W altera- w ystąp ił Zespół Pieśni, 
i Tańca Wojska Polskiego oraznarodu pol-

Fólski Ludowej, soliści.

W a lk i w K ore i
( f i P E K IN  (PAP) Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u 
dow ej .w kom unikacie  ogłoszo
nym  27 marca w Phenjanie do
nosi. że oddziały a rm ii ludowej 
w  ścisłym  w spółdzia łan iu z 
Ochotnikam i ch ińsk im i prow a
dz iły  wa lk i, z nacierającym i 
w o jskam i in te rw en tów  am ery- 
kańsko-arig ie iśk ich  oraz w o j
skam i lisynm anow skim i.

26 i 27 marca n ieprzyjacie l 
podejm ował k ilk a k ro tn ie  ataki 
w rejonach Jonczhonu, Kymso- 
nu i M undynni, jednakże zo
stał odrzucony, ponosząc straty 
w ludziach i sprzęcie.

Dnia 27 bm. a rty le ria  prze
ciw lotn icza i specjalne oddziały 
strzelców ‘przeciw lotn iczych ze
s trze liły  4 samoloty n iep rzy ja 
cielskie.

Rokowania w  Pa nimm cl żon
(f) P E K IN  (PAP) — Agencja 

iło w y c h  Chin donosi z Panmun- 
dżon w dniu 26 bm.: Na dz i
siejszym posiedzeniu oficerów 
sztabowych za jm ujących się 
punktem  trzecim  porządku o- 
brad — osiągnięto porozum ie
nie  w sprawie granic punktów  
zaopatrzeniowych w trakc ie

zawieszenia bron i na zapleczu 
każdej ze stron.

Na posiedzeniu oficerów szta
bowych obradujących nad 
punktem  czw artym  porządku 
rokowań kontynuowano w y 
mianę poglądów w kw estii re
pa tria c ji jeńców wojennych.

Ludobójcy schwytani z a rękę
Poniżej publikujemy zdjęcia dokumentarne, demaskujące agreso
rów amerykańskich, prowadzących zbrodniczą wojnę bakteriolo
giczną w Chinach północno-wschodnich. Fotografie te otrzy
m ali korespondenci dziennika „Prawda" w Pekinie od chińskiej 

agencji fotograficznej.

Na zdjęcin: Jeden z rodzajów amerykańskiej bomby bakteriolo
gicznej, która przy upadku rozbija się na dwie części i uwalnia 
znajdujące się w niej zarażone owady. Takie bomby z owadami 
zarażonymi bakteriami chorób epidemicznych, zrzucone zostały 
przez amerykańskie samoloty na terytorium Chińskiej Republiki

Ludowej.

Na zdjęciu: zarażone owady, zrzucone przez samoloty amerykań- 
* skie nad terytorium Chin północno-wchodnich.

Ustawy o Narodowym Planie 
Gospodarczym i budżecie — tematem 

obrad Sejmu Ustawodawczego
Przemówienie tow. wicepremiera Jędrychowskieijo o zadaniach

planu na rok bieżący
(f) 27 marca odbyło się 103 posiedzenie Sejmu Ustawo- 

dawczego R. P. Obrady otworzył wicemarszałek Barcikowski. 
Na posiedzenie przybyli członkowie Rządu z premierem Cy
rankiewiczem oraz wicepremierami: Zawadzkim, Jędrychow- 
skim i Korzyckim na czele. Najważniejszymi punktami po
rządku dziennego były sprawozdania Komisji Planu Gospo
darczego i Budżetu o ustawie o Narodowym Planie Gospo
darczym i ustawie budżetowej na rok 1952.

Na wstępie obrad Sejm m i
nutą ciszy uczcił pamięć zm ar
łego posła H enryka Lukreca.

W punkcie porządku dzienne
go: sprawozdanie kom is ji sej
m owej o rządowym  pro jekc ie  
ustawy o Narodowym  Pianie 
Gospodarczym na rok 1952 za
bra ł głos wiceprezes Rady M i
n is trów  tow. d r Stefan Jęd ry- 
chowski. Tow. w iceprem ier Ję- 
drychowsk.i wskazał w 1 swym 
obszernym przem ówieniu, że 
na jw ażnie jszym i zadaniam i p la 
nu tegorocznego są: zapewnienie 
dalszego, szybkiego postępu na 
drodze socjalistycznego uprze
m ysłow ienia naszego k ra ju  i 
podniesienie p rodukc ji ro lne j, 
aby mogła nadążyć w  zaspoka
jan iu  potrzeb rosnącej ludności 
m iast, rozw ija jącego się prze
m ysłu i eksportu.

G lobalna wartość . p roduk
c ji przem ysłu, socjalistycznego 
wzrośnie w br. o 22,3 procent, 
przekraczając o b lisko 17 pro
cent poziom przew idziany p ie r
w otn ie przez plan 6 -le tn i dla 
1952 r. N akłady na inw estyc je  
w całej gospodarce narodowej 
wzrosną o okoio 20 procent.

P rzew idu je się wzrost p ro 
d u k c ji ro lne j o 8,1 procent.

Plan zawiera poważny p ro
gram podniesienia poziomu ma

te ria ln e g o  i ku ltu ra lnego  lu d 
ności.

Fundusz płac w sektorze so
cja lis tycznym  wzrośnie o 9.5 
proc. Ludzie pracy o trzym ają w 
br. 118 tysięcy izb m ieszkal
nych. czyli o 20 proc. w ięcej niż 
w roku ub

W r  !952 obroty naszego han
dlu zagranicznego będą trz y 
kro tn ie  większe, niż w 1947 r

Tow w iceprem ier Jędrychow- 
ski podkreślił, że uchwalenie 
przez Seim Narodowego Planu 
Gospodarczego na rok 1952 bę
dzie dalszym bodźcem dla w zro
stu aktywności p rodukcyjne j 
szerokich mas pracujących 
przyczyni Się do jeszcze p e łn ie j
szego zm obilizowania narodu 
dokoła państwowych zadań w a l
k i o pokój i p lan 6-le tn i.

Plan na rok bieżący 
poważnym krokiem

w budownictwie podstaw 
socjalizmu

Sprawozdawcą generalnym 
pro jektu  ustawy o Narodowym  
Planie Gospodarczym na 
rok 1952 b y ł tow. pos. W ita* 
szewski (PZPR).

Referent omawia osiągnięcia 
gospodarki narodowej w  r. ub 
podkreślając, iż, uzyskane suk
cesy m ożliwe by ły  dzięki o f ia r 
nej pracy mas pracujących i 
niewyczerpanej, ich in ic ja tyw ie

Wszystko to budzi n iew zru 
szoną wiarę, że zadania na 
rok 1952 będą również zw ycię
sko wykonane,

Naczelnym zadaniem tego
rocznego planu jest, przyśpie
szenie rozw oju socjalistycznego 
przem ysłu i jego podstawowej 
dźw ign i — przem ysłu c iężkie
go, Rozwój przemysłu produkc ji 
środków wytwórczości, a prze
de wszystkim  rozwój przemysłu 
maszynowego stworzy funda 
ment s iły  Państwa Ludowego, 
zabezpieczy m ateria lne i tech
niczne w a runk i dla socja listycz
nych form  gospodarki w ro l
n ic tw ie  oraz um ożliw i udziele
nie bardzie j skutecznej pomocy 
m ało- i średnioro lnym  chłopom

Zadania, k tóre staw ia pian 
nie są zadaniami ła tw ym i, a 
wykonanie ich może być za
gw arantowane jedyn ie  przez 
postawienie na wyższym pozio 
mie s ty lu  pracy, przez m ob iliza 
cje w ys iłków  mas pracujących 
i systematyczną kon tro lę  w yko 
nywania planu

W alka o plan przebiegać bę
dzie w ostre j walce klasowej, 
w watce z opłacaną dyw ersją  
i szpiegostwem Przed organiza
c jam i p a rty jn ym i, zw iązkow y
m i , stoi poważne i zaszczytne 
zadanie ustawicznego podnoszę 
nia świadomości po lityczne j i 
aktywności klasy robotniczej 
i pracującego chłopstwa. „  » „

Referent wnosi w im ien iu 
K om is ji o uchwalenie ustawy 
w brzm ieniu przedtożenia rzą
dowego z popraw kam i K om is ji

Pokojowy charakter 
naszego budżetu

G eneralnym  sprawozdawcą 
p ro jektu  ustawy budżetowej na 
rok 1952 by i poseł O zga-M i- 
cbalski (ZSL) P ro jek t budżetu 
państwowego obejm uje po stro 
nie dochodów 63 787 m ilionów  
zł, zaś po stronie w ydatków  
62 876 m ilionów  zł — co w y k a 
zuje nadwyżkę dochodów w 
wysokości 911 m ilionów  zł.

Budżet nasz przew iduje 70 
proc ogółu w yda tków  na cele 
rozwoju gospodarki narodowe) 
oraz na zaspokojenie potrzeb so. 
cja lnvch i ku ltu ra ln ych  ludno
ści. Na obronę narodową prze
znacza się 1/10 budżetu.

W tym  samym czasie budżet 
USA na cele zbro jnych przygo
towań do im peria lis tyczne j a- 
gresji p re lim inu je  w jawnych 
liczbach ponad 80 proc. ogółu 
w ydatków , na ośw iatę zaś n ie 
spełna 1 procent. „W  budżecie 
Stanów Zjednoczonych, mówi 
pos. Ozga .  M icha lsk i — rosną 
pozycje na rozbój i bandytyzm , 
upraw iane za pomocą bomb i 
ku l, a ostatn io za pomocą broni 
bakterio log icznej. Tak w ięc a- 
m erykański budżet w o jny  stał 
się po prostu w y lęgarn ią  dżu
my, cholery, ty fusu i  innych 
środków masowej zagłady ludz
kości“ .

Fakt, że praw ie 2/3 naszych 
w ydatków  budżetowych p rze - 
znaczone są na cele związane 
z rozwojem  gospodarczym k ra 
ju i zabezpieczeniem bytu m ate
rialnego oraz ku ltu ra lnego  lu d 
ności —i świadczy o pokojowym , 
twórczym , socja listycznym  cha
rakterze naszego budżetu.

W ydatk i na adm in istrację , 
w ym ia r spraw ied liw ośc i i bez
pieczeństwo wyn iosą w  1952 r. 
11,6 procent całości w ydatków  
budżetowych, podczas gdy w 
1951 r. s tanow iły  praw ie  13 p ro 
cent ogółu w ydatków .

Kom isja P lanu Gospodarczego 
i Budżetu uchw a liła  zwiększe
nie w yda tków  budżetowych o 
28 m ilionów  zło tych z przezna
czeniem na cele socjalno -  k u l
turalne.

W im ien iu  K o m is ji pos. Ozga- 
M icbalski, wśród oklasków  całej 
Izby, wnosi o przyjęcie  budże
tu wraz z popraw kam i K o m i
sji.

Następnie rozpoczęła się dys
kusja nad zre ferow anym i p ro
jek tam i ustaw.

Rezerwy w walce o plan
Pierwszym, mówcą w dysku

sji jest tow. pos. Marzec (PZPR), 
k tó ry  om awia szereg zagad
nień. związanych z wykonaniem  
planu gospodarczego w  roku 
bież.

O pierając się na analizie p ra
cy przodujących zakładów im  
K om uny Paryskie j w Warsza
wie, mówca zwraca szczególną 
uwagę na to, że ważnym  w a
runk iem  systematycznego wy-i 
konyw ania p lanu jest dokładne 
planowanie wewnątrzzakłado
we, doprowadzenie planu do 
każdego robotn ika, a następnie 
codzienna kon tro la  wykonania 
planu.

Innym  ważnym  zadaniem jest 
dalsza w a lka o postęp technicz
ny Mówca przytacza fakty, 
k iedy np. w  w ie lu  kopalniach 
nie b y ł w pe łn i w ykonyw any 
plan wprowadzenia do p roduk
c ji szeregu nowoczesnych u- 
rządzeń. W roku  bież. z całą 
ostrością stoi zagadnienie ma
ksymalnego zwiększenia wy - 
korzystan ia maszyn i urządzeń

już istn ie jących. Zależy to  od 
stosowania postępowych metod | 
organ izacji p rodukc ji, od prze- j 
prowadzenia m odern izacji ma- j 
szyn, od przepracowania prze
starzałej już  często technologii, i

Pos Marzec wzywa do ba r
dziej aktywnego popierania 
twórczej in ic ja ty w y  rob o tn i
ków, techników  i inżyn ie rów  
Trzeba szerzej przyciągać nau
kowców, inżyn ie rów  i  techników  
do ak tyw ne j pomocy i udzia łu 
w  ruchu współzawodnictwa, 
przyb liżać technologów, kon 
s truk to ró w  do warsztatów  pra
cy, połączyć ich w ysiłek z w y 
s iłk iem  mas pracujących.

W zakończeniu mówca w y ra 
ża w  im ien iu  K lu bu  Poselskie
go PZPR głęboką pewność, że 
twórcze s iiy  naszego narodu, 
pa trio tyzm  klasy robotniczej u- 
w ie lo k ro tn ią  się w  walce o 
w ykonanie planu gospodarczego 
trzeciego roku 6 - la tk i — je d 
nego z ogniw  w a lk i o pokój, o 
szczęśliwą przyszłość i  dobro
by t k ra ju  — i  zwycięsko go 
zrealizują.

Ustawy o planie i budżecie 
mobilizują do wzrostu 

produkcji rolnej
Pos. Dachów (ZSL) stw ierdza, 

że ustawa o Narodowym  Planie 
Gospodarczym i  ustawa budże
towa ma w ie lk ie  znaczenie dla 
dalszego rozw oju p rodukc ji ro l
nej, dla gospodarczego, k u ltu 
ralnego, społecznego i  po litycz
nego rozw oju wsi.

Mówca wskazuje na m ożliw o
ści przekroczenia planowanego 
wzrostu ogólnej pow ierzchni 
zbiorów przez wykorzystanie 
rezerw w postaci odłogów.

Pos. Dachów wskazuje na du 
że m ożliwości podniesienia w y
dajności z ha. A by zadanie to 
wykonać, trzeba jeszcze in te n 
syw nie j niż dotąd zaznajamiać 
chłopów m ało- i średniorolnych 
ze zdobyczami nauk i rolniczej. 
Trzeba ponadto uspraw nić p ra
cę i oddzia ływ anie służby agro
nomicznej.

K ry tyczn ie  ocenia mówca 
pracę n iektórych organ izacji 
skupu płodów rolnych, m. in. 
przemysłu ziemniaczanego a 
przede wszystkim  roszarni

Pos. Dachów oświadcza, że 
Zjednoczone S tronn ictw o Lu do 
we dołoży wszelkich sił, aby 
zm obilizować całą wieś do w y 
konania zadań planu. K lu b  po
selski ZSL będzie glosował za 
przyjęciem  ustawy to Narodo
w ym  P lanie Gospodarczym — 
oświadcza mówca.

*
Dyskusja nad planem gospo

darczym i budżetem, k tó ra  to 
czyła się do późnych godzin 
w ieczornych, będzie kon tynuo
wana na posiedzeniu Sejmu w 
dniu 28 bm.

D la  uczczenia 60-lecia u rodz in  towarzysza B ip ru tn  i na czpść 1 Maja

Załoga ZPB im. Dzierżyńskiego realizuje  
pomyślnie swe zobowiązania

Dalsze meldunki o wykonaniu planu kwartalnego -  Dsiagnięi ia chłopów gromady Chraplpwo
w realizacji zobowiązań

O pomyślnym przebiegu realizacji zobowiązań melduje co
raz więcej zakładów pracy. Z każdym dniem wzrasta ilość 
zakładów, które wykonały już plan produkcyjny za I kwar
tał br. O sukcesach w realizacji zobowiązań donoszą chłopi
z gromady Chraplewo.

ŁÓDŹ — Ponad 150 tys. 
w łókn ia rzy  zakładów w całym 
k ra ju  odpowiedziało już na we
zwanie m etalowców z Pa-Fa- 
Wagu podjęciem konkre tnych 
zobowiązań produkcyjnych.

Ilość zobowiązań ja k  i  ich 
wartość stale rosną.

Zapoczątkowane dia uczcze
nia 60 rocznicy urodzin Prezy
denta nowe form y i metody 
pracy szybko rozpowszechniają 
się. I  tak np. u  ZPB im. Dzier
żyńskiego prządki: J. Kubis, O. 
Ogrodnik i J. Przybylak rozpo
częły stosowanie nowei , fo rm y 
pracy zespołowej w tzw „ t r ó j
kach przędzalniczych", pozwa
la jących na zwiększenie liczby 
obsługiwanych wrzecion z 750 
na 1.000. In ic ja to rk i uzyskały 
bardzo dobre w y n ik i, osiągając 
120 procent norm y Trzydzieś
ci dalszych prządek, widząc do
skonałe w y n ik i uzyskiwane 
dzięki pracy zespołowej przez 
in ic ja to rk i ruchu, przystąp iło 
również do pracy systemem 
„ tró jk o w y m “ Do pracy tym  sy
stemem przystąp iły  2 brygady 
w ZPB tm. Waltera, 4 brygady 
w ZPB im. Harnama i w ie le in 
nych.

Poważne sukceęy odnoszą ro 
bo tn icy ZPDz im. E. Plater, 
ZPW  im. Niedzielskiego, ZPW  
im. Barlick iegb, ZPW  w Pabia
nicach. ZPDz im. K onopn ick ie j. 
ZHP im  Jurczaka i  w ie lu  in 
nych zakładów.

Są jednak zakłady, które mi
mo aktywności p rodukcy jne j 
większości robotn ików  z zapa

łem rea lizu jących podjęte zo
bowiązania nie - p o tra fiły  jesz
cze w pełni przełamać trudno
ści organizacyjnych. Na sku
tek tego nie w ykonu ją  one w 
całości swych planów produk
cyjnych. Należą do. nich ZPB 
im . M archlewskiego, ZPW im. 
„W iosny Ludów " w Łodzi, ZPW 
w Tomaszowie Maz., ZPDz. im. 
Buczka. ZPDz. im. O fia r 10 
Września. P rzyk łady w ielu 
przodow ników  pracy i przodu
jących brygad produkcyjnych 
wskazują, że zakłady te mo
g łyby również w pe łn i w yko 
nywać plany, a nawet b znacz
nie je przekraczać. .Jednak 
k ie row n ic tw a pa rty jne , zw iąz
kowe i adm in is tracy jno  -  tech
niczne tych zakładów nie u- 
powszechniły in ic ja ty w y  przo
dujących robotn ików , nie u- 
sp ra w n iły  jeszcze organizacji 
pracy, k tó rą  w ykazu je  szereg 
braków.

Udoskonalenie technologii 
produkcji — wynikiem 
realizacji zobowiązań

Cenne zobowiązanie w Za
kładach im. D ym itro w a  pod
ję ła brygada robotniczo - inży
nieryjna pod k ie row n ic tw em  
konstrukto ra  Katyla. Zespól ten 
opracował ca łkow ic ie  nową kon 
s trukc ję  i technologię produk
c ji tzw  odgrom ników . O dgrom 
n ik i w ykonane tą — nigdzie 
dotychczas nieznaną — metodą, 
będą m ia ły  o w ie le  wyższą ja 
kość od odgrom ników , produ
kowanych dotychczasowym i spo

sobami. Zabezpieczą one p raw ie  
zupełnie urządzenia e lek trycz
ne, ja k  np. transfo rm a tory  
przed p iorunam i, a tym  samym 
uchronią gospodarkę narodową 
przed w ie lk im i stratam i.

Już na 18 kwietnia — na
dzień urodzin Prezydenta B ie
ruta, załoga wykona 10 odgrom 
n ików  nową metodą.

Dalsze meldunki 
'o przedterminowym 

wykonaniu 
planu kwartalnego

Pomyślna realizacja zobowią
zań przyczyn iła się do w ykona
nia planu kw arta lnego w sze
regu dalszych zakładów, O 
przedterm inow ym  wykonaniu 
za I kw a rta ł b r w przemyśle 
w łókienn iczym  i odzieżowym w 
dn iu 26 bm zam eldowały: ZPW. 
im. Karo la Świerczewskiego, 
ZPW im  A  Struga. ZPDz im 
Wojska Polskiego ZPDz im 
Rychlińskiego oraz załoga Za
kładów  Przemysłu Odzieżowego 
im. M. Fornalskie j.

Dnia 26 bm. plan p rodukc ji 
I kw a rta łu  wykonała także za 
toga W arszawskiej F ab ryk i Mo- 
tpcyk li Na szczególne w yróż
nienie w rea lizac ji planu tego 
zakładu zasłużyła młodzieżowa 
lin ia  obróbcza korpusu siln ika 
oraz w ydzia ły  montażu.

. W resorcie M in is terstw a Prze
m ysłu Rolnego i Spożywczego 
o w ykonaniu kw arta lnego pla
nu w dn iu 25 bm. zameldowały 
zakłady przem ysłu drożdżowe-

Pom yśln ie rea lizu ją  swoje zo
bowiązania ch łop i gromady
Chrapiewo pow Nowy Tomv?l 
którzy dla uczczenia 60 roczni

cy urodzin Prezydenta B ieruta 
i  św ięta 1 M aja wezwali 
wszystkie gromady w  k ra ju  do 
wzmożenia pracy nad podnie
sieniem p rodukc ji rolne j.

Wszyscy chiopi gromady 
Chraplewo w celu podniesienia 
p lonów postanow ili zaopatrzyć 
się w kw a lifiko w a n e  ziarno 
siewne. Zboże zostało już  roz
prowadzone między poszczegól
nych chłopów.

W ielu chłopów Chraplewa, 
ja k  np. Łuczak, Szalek i K u 
b iak dla zatrzym ania w ilgoci w 
glebie rozpoczęło już w łókow a
nie pól zaoranych jesienią 
Wszyscy chłop i przygotow ali 
już  swoje s iew n ik i i inne ma
szyny, potrzebne do wiosennej 
akc ji siewnej.

Mieszkańcy gromady w yko 
na li z nadwyżką zadania w  
ko n tra k tac ji roślin.

O przeszło 3 ha przekroczo
no plan k o n tra k ta c ji jęczmie
nia browarn ianego — o 1 ha 
ziem niaków przem ysłowych i o 
0,25 ha grochu Z udziałem 
wszystkich mieszkańców gro
mady opracowano p lany pomo
cy sąsiedzkiej.

Równocześnie w ykonyw ane 
są obowiązkowe dostawy trzo 
dy chlewnej. M. in. swoje rocz
ne plany w ykona li gospodaru
jący na 6 ha Tomasz Hałas, 
k tó ry  odstaw ił 290 k ilogram ów  
tucznika. W ładysław  Siedź, k tó 
ry  zakontraktow ał dodatkowo 
jeszcze 5 bekonów i  M aria  
Leopold, k tóra przekroczyła 
swój plan odstawy o 190 k ilo 
gramów.

Podobnie w ype łn ia ją  swe zo
bowiązania inn i chłopi.

Sprawa wykonania zobowią
zań jest stale om awiana przez
ws*vstk ich nPaszkańców gro
mady.

Piąta rocznica śmierci 
gen. Karola Świerczewskieifo -  Waltera

Pięć lat temu zginął od faszystowskiej k u l i  członek K om ite tu  
Centralnego Polskie j P a r t i i  Robotniczej generał Karo l Sruier- 
czewski-Walter, w ie rny  syn polskie j klasy robotniczej, gorący pa
trio ta  polski, żołnierz Rewolucji Październikowej,  legendarny bo
jo w n ik  o wohiość ludu hiszpańskiego, chwalą ok ry ty  dowódca 
wojsk polskich, które zatknęły sztandary narodowe na prasta
rych ziemiach polskich, nad brzegami Odry  i Nysy.

Karo l Świerczewski — współorganizator I  A rm i i  Wojska Pol
skiego, orgurtizator i dowódca drugie j A rm ii ,  organizator Ludo
wego Wojska Polskiego należał do plejady tych wielk ich bo jow
n ików sprawy robotniczej którzy gorące umiłoioanie Polski w ią 
zali nierozłącznie z głębokim in ternacjonalizmem. By ł żyw ym  
uosobieniem serdecznego i nierozerwalnego braterstwa broni,  
które na w iek i wiąże Ludowe Wojsko Polskie z bohaterską  
i niezwyciężoną A rm ią-W yzwolic ie lką ,  A rm ią  K ra ju  Rad.

W dniu dzisiejszym naród polski składa hołd pamięci swegtt 
wielk iego syna — Karola Świerczewskiego-Waltera.

Potępiamy amerykańskich 
„naukoucóu“-uczestników zhrodnl

przeciw ludzkości
Protesty polskich lekarzy i uczonych

(d) Ludobójcze wyczyny im 
peria listycznych agresorów, k tó 
rzy stosują broń bakterio log icz
ną przeciwko narodom Kore i i 
Chin, spotykają się z powszech
nym potępieniem we wszystkich 
warstwach społeczeństwa po l
skiego.

działu Lekarskiego prof. ŚT 
M arcin Kacprzak, dziekan W y
działu Farmaceutycznego pro f. 
di Bolesław Olszewski, k ie row 
n ik  Oddziału Stomatologicznego 
pro f d r M arian G órski oraz pro
fesorowie i lekarze K lin ik i A ka 
dem ii Medycznej w W arszawie.

W yrażając w uchwalonej re
zo luc ji oburzenie i ostry protest 
przeciwko zastosowaniu na K o
rei i w Chinach przez am ery
kańskich m orderców broni bak
terio logicznej. profesorow ie i le
karze k lin ik  Akadem ii Medycz
nej" w Warszawie piszą m in

„N ie  uszło naszej uwagi, że 
W illiam  Vogt naw oływ ał, aby 
w kra jach okupowanych przez 
Am erykanów  nie ty lko  „n ie  sto
sowano na jp rym ityw nie jszych 
środków ochrony zdrowia, lecz 
przeciwnie, przewidziano wzrost 
śm ierte lności“ ,

że Dickinson i Gamble dom a
gali się masowej s te ry lizac ji 
„-dla biednych w ogóle i dla bez
robotnych w szczególności" 
przechwalając się na wzór h i
tle row sk i: „M y, Am erykanie, 
s tw orzyliśm y rasę wzorową";

że rekto r Uniwersytetu, prof 
Runo, w yk łada ł swoim roda
kom : „Każdy z nas powinien 
nauczyć się sztuki zabijania., 
nie powinno być żadnych ogra
niczeń w używaniu narzędzi ma
sowego uśmiercania. M usimy 
prowadzić wojnę bakterio log icz
ną, m usim y stosować gazy t ru 
jące, bomby atomowe";

że Theodor Rosebury, profesor 
U n iwersytetu Colum bia i k ie - \ 
rów n ik  oddziału biologicznego i 
Ośrodka Badań A rm ii A m ery
kańskie j, kontynua to r prac ja 
pońskich zbrodniarzy w o jen
nych nad bronią bakterio log icz
ną, żąda! w swojej książce „Po
kó j czy dżuma", aby „b io logo
w ie oraz uczeni innych gaięzi 
wiedzy, nie wyłączając leka
rzy... współpracowali z fizyka 
m i w celu niszczenia ludzi..."

„...M y, polscy lekarze i ucze
ni — czytamy dalej w rezolucji 
— w ie rn i postępowym, hurriani- 
stycznym tradycjom  nauki po l
skie j, czujemy się wraz ze 
wszystk im i postępowymi na
ukowcam i świata spadkobierca
m i w ie lkiego powierzonego na
szej pieczy dzieła dalszego roz
w o ju  nauki.

..Wiadomość o zastosowaniu 
przez am erykańskich m order
ców broni bakterio log icznej w y 
w o łu je  w nas najw iększe obu
rzenie. Niech nasz płom ienny 
protest przeciwko niepojętem u 
dla cyw ilizowanego człowieka 
barbarzyństwu przyłączy się do 
potężnego gniewu setek m ilio 
nów pokój m iłu jących ludzi na 
całym  świecie"

Profesorow ie i pracownicy 
naukow i zakładów teoretycz
nych Akadem ii M edycznej w 
W arszawie u ch w a lili rezolucję 
potępiającą zbrodnie am erykań
skich morderców.

Rezolucję podpisali m. In.: 
rektor Akademii Medycznej w 
Warszawie pro f dr Francrizek 
Czubalski p ro rektor pro f dr 
rakub Węgierko, dziekan Wy-

*
(f) Na posiedzeniu P rezyd ium  

G łów nej K om is ji Księży przy 
Zw iązku B o jow n ików  o W olność 
i Demokrację, odbytym  w  dn iu  
26 bm., zebrani księża u c h w a lili 
rezolucję protestu jącą przeciw ko 
prowadzonej przez A m e ryka 
nów w o jn ie  bakterio log icznej.

W rezo lucji te j księża, s tw ie r
dzają, że wstrząśnięci do g ięb i 
wiadomością o rozpętaniu przez 
in te rw entów  pod flagą ONZ 
w o jny  bakterio log icznej składa
ją  ja k  na jbardz ie j energiczny 

u stanowczy protest przeciw ko 
tym  zbrodniczym  metodom pro
wadzenia w o jny.

❖
Prezydium  Zarządu G iównegę 

Zrzeszenia K a to likó w  „Caritas™ 
protestując przeciwko stosowa
niu broni bakterio log icznej przez 
agresorów am erykańskich na 
Dalekim  ^schodzie, stw ierdza 
w uchwalonej rezo lucji, iż „« lo 
sowanie broni bakterio log icznej 
musi się spotkać ze stanowczym  
sprzeciwem wszystkich k a to li
ków “ .

*
Rezolucje i uchw a ły p ro ts - 

stacyjne z w yrazam i potępie
nia dla n ikczem nych zbrodn i 
agresorów am erykańskich pod
ję li m. in.: uczestnicy k ra jo 
w ej odprawy ak tyw u  LPŻ, Ra
da M iejscowa Zw. Za w. P racow - 

j n ików  Gospodark K om unalne j 
! przy M in is te rs tw ie  G ospodarki 
! Kom unalne j, sportowcy bydgo- 
| sklej G w ard ii, członkow ie Z w ią - 
; zku B o jow n ików  o Wolność • i  
j Dem okrację z woj. kosza liń - 
j skiego, radni M RN w B3rdgo- 
I sz.cz.y, członkow ie Oddziału P o l- 
j skiego Zw iązku Lekarzy W 
Grudziądzu, załoga K u ja w sk ie j 
F ab ryk i M anom etrów  we W ło
cław ku, dzieci ze szkoły podsta
wowej TPD n r 1 w Bydgoszczy.

Fundusz pomocy sanitarnej 
dla Korei — 

konto PKO 1-24404/113
(f) Polski K om ite t O brońców 

Pokoju in fo rm u je , że w p ła ty  na 
pomoc sanitarną dla o fia r w o j
ny bakterio log icznej prowadzo
nej przez A m erykanów  w K o re i 
należy przekazywać na konto 
PKO  1-24404/113 „Fundusz po
mocy sanitarnej dla K o re i“ ,

D Z I Ś  U \  l  M E R Z E *

W. S K U L S K A : Z dziennika ko* 
palni „E m in en c ja“

Z . N IW IŃ S K I:  K ażdy  dzień 
zbliża up ro w adzen ie  szybko
ściowego skraw ania kom plek*  
sowego w Pruszkowie  

Z Y G M U N T  K R O M A K E K : G«* N 
nerałow ie i m ikroby  

IA N  B R Z E C H W A : W sprawie  
f i l m ó w  d la  d z ie c i  ( N a  m a r g i -
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F a k ty i w n iosk i

Naród Tunisu 
walczvw

P o lic ja  francuska w  Tunisie 
aresztowała 2 członków K C  i 
466 działaczy K P  Tunisu i in 
nych organizacji. W całym  k ra ju  
rozszalał te rro r wobec członków 
p a r ti i kom unistycznej, przewod
n iczk i narodu tum skiego w  jego 
walce wyzwoleńczej przeciw 
francuskim  kolon izatorom . Przy 
pomocy p o lity k i s iły  i te rro ru  
im peria liśc i us iłu ją  zdław ić 
opór narodu tumskiego, złamać 
w a lkę  wyzwoleńczą, k tó ra  coraz 
m ocnie j rozpala się w  k ra jach  
A fry k i północnej i B liskiego 
Wschodu.

P raw dziw ym  insp ira torem  
tych a litów  przemocy wobec na
rodu tun iskiego jest im peria lizm  
am erykański, k tó ry  pragnie 
przy pomocy swych lo ka jó w  z 
rządu P inay ‘a, podporządkować 
sobie Tunis i  przekształcić go w  
bazę agresji.

A ta k  swój k ie ru ją  im p e ria li
ści n ie  ty lk o  przeciw  n a jb a r
dzie j konsekw entnym  b o jo w n i
kom  wolności Tunisu. N iew ygo
dnym  sta ł się dla n ich rów nież 
rząd Chenika, którego program  
Ograniczał się do żądania auto
no m ii w  ram ach tzw . U n ii F ra n 
cuskiej. F o lic ja  francuska are
sztowała Chenika oraz 3 m in i
s trów  jego gabinetu.

Rezydent F ra n c ji w  Tunis ie  
Hauteclocque w yg łos ił następne
go dn ia przem ówienie radiowe, 
w  k tó ry m  bezczelnie i  cynicznie 
„uzasadn ił" aresztowanie Che
n ika , zarzucając mu „przestęp
s tw o" przekazania skarg i na po
stępowanie im peria lis tów  fra n 
cuskich w  Tun is ie  do ONZ.

Ta pozbawiona osłonek, b ru 
ta ln a  akc ja  ko lon iza torów  w y 
w o ła ła  oburzenie postępowej 
o p in ii pub liczne j w  k ra jach  
arabskich i  w  samej F ranc ji.

K om unistyczna P a rtia  F ra n 
c j i  zażądała natychm iastow e
go zw o ln ien ia  aresztowanych, 
w yco fan ia  w o jsk francusk ich  i  
Tunisu, p ię tnu jąc posunięcie 
rządu ja ko  prow okację podobną 
do te j, k tó ra  spowodowała w o j
nę w  Indochinach.

D zienn ik francu sk i „L ib e ra 
t io n “  w  a rty k u le  pt. „Zam ach 
s tanu" pisze m. ln „  że i  rancja  
„w d a je  się w  Tunis ie  w  nową 
aw anturę, k tó re j zakończenia 
n ik t  nie jest w  stanie p rze w i
dzieć. S tanęliśm y w  A z ji w o
bec solidarności tam tejszych lu 
dów, spotkam y się obecnie ze 
św iatem  arabskim . Nasz rząd 
zapala w łasnym i rękom a z ob
łędną nieostrożnością ogień, 
k tó ry  może objąć całą A fry k ę  
północną".

Nowe a k ty  bezpraw ia zdema
skow a ły  raz jeszcze zbrodnicze 
m etody do k tó rych  ucieka się 
rząd francu sk i przeciw  walczą
cym  o wolność narodom.

Masowe represje i te rro r Im 
pe ria lis tó w  potęgują jedyn ie 
nienaw iść do francusk ich  o ku 
pantów . Coraz szersze w a rs tw y 
społeczeństwa skup ia ją  się_ w o
k ó ł p a r ti i kom unistyczne j w  
watce o w yzw olenie Tunisu i o- 
czyszczcnic go z najeźdźców.

Masowe dem onstracje i z b ro j
ne w ystąp ien ia  pa trio tów  tu - 
n isk lch  wskazują, że g ra n t pa
l i  się pod nogami ko lon izato
rów . N ie ugasi tego pożaru 
k rw a w y  te rro r i prześladowa
n ia . Z w ias tu je  on n ieuchron
n y  zm ierzch panowania im pe
r ia liz m u  w  Tunisie .

(Z. O.)

Mocarstwa zachodnie wypowiadają się 
przeciwko traktatowi pokojowemu 

i za dalszą remilitaryzacją Trizonii
Prasa niemiecka o odpowiedzi mocarstw zachodnich na notę ZSRR

(f) BERLIN (PAP), Agencja ADN donosi: W kołach poli
tycznych Berlina omawia się odpowiedź trzech mocarstw 
zachodnich na konkretne propozycje rządu radzieckiego 
w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami.

Odpowiedź ta — stw ierdza się 
w  tych kołach — ma na celu u -
chylen ie się od rokowań w  spra 
w ie  tra k ta tu  pokojowego i p rzy
wrócenia jedności Niemiec. D la 
tego m ocarstwa zachodnie pod
kreśla ją , że nie można rzekomo 
jeszcze „wdaw ać się w  szczegó
łowe rozważania na tem at t ra k 
ta tu  pokojowego".

głosy protestu. Pod naciskiem  
op in ii publicznej grupa posłów 
adenauerowskiej p a rtii CDU
w ystąp iła  z k ry ty k ą  Adenauera 
i m ocarstw  zachodnich.

Odra i Nysa — 
granicą pokoju

B E R L IN  (PAP). Jak do-
Nota m ocarstw  zachodnich od- j nosi z Düsseldorfu agencja 

rzuca propozycje radzieckie, j ADN , cen tra lny organ K om u- 
stw ierdzające, że N iem cy nie j n istycznej P a r t ii Niemiec 
pow inny uczestniczyć w  żadnych j (K P b) „Freies V o lk “  zamieścił 
koa lic jach lu b  w  sojuszach w o j- [ a rtyku ł, poświęcony granicy na 
skowych, skierowanych przeciw- | od rze i Nysie, 
ko ja k iem u ko lw ie k  p a ń s tw u '

cić na nowo w  im ię  swych im 
peria lis tycznych Celów.

„Układ ogólny“ słuiy 
remilitaryzacji Trizonii

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
am erykańska „U n ited  Press“  o- 
pub likow a ła  ostatnio szczegóły 
„uk ład u  ogólnego“ , zawartego 
przez rząd boński z m ocarstwa
m i zachodnim i. U k ład  ten san
kc jonu je  rozbicie Niemiec, prze
dłuża do ła t 50 okupację N ie
m iec zachodnich przez m ocar
stwa im peria lis tyczne i  czyni z 
tych m ocarstw  nieograniczonych 
w ładców  T rizon ii. W edług uzu
pe łn ia jących in fo rm ac ji, posta

now ienia „uk ład u  ogólnego“  do
tyczące re m ilita ry z a c ji Niemiec 
zachodnich oddają wszystkie 
lo tn iska, koszary i  te reny ć w i
czebne w  Niemczech zachodnich 
pod kon tro lę  m ocarstw  im pe
ria lis tycznych . Również B er
lin  zachodni ma być w yko rzy 
stany dla am erykańskich przy
gotowań wojennych.

Jeden z aneksów do „uk ład u  
ogólnego“  regu lu je  sprawę u - 
w o ln ien ia  h itle ro w sk ich  zbrod
n iarzy  w o jennych i wcielenia 
ich do sztabu agresywnej „a r 
m ii a tla n ty c k ie j“ . „U k ła d  ogól
n y “  ma być ostatecznie s fin a li
zowany przed św ię tam i W ie lka 
nocnymi.

k tó re  b ra ło  udzia ł swoim i siła 
m i zb ro jnym i w  w o jn ie  z N iem 
cami. M ocarstw a zachodnie na
legają na udzia ł N iem iec w  tzw. 
wspólnocie europejskie j, tzn. na 
wcie lenie N iem iec do agresyw
nego paktu  atlantyckiego, na u - 
ja rzm ien ie N iem iec przy pomocy 
tzw. „uk ład u  ogólnego“ . W  ten 
sposób m ocarstwa zachodnie od
słan ia ją  swoje praw dziw e cele: 
n ie  chcą one żadnego tra k ta tu  
pokojowego.

Negatywna odpowiedź m o
carstw  zachodnich —  stw ierdza 
agencja A D N  — wzmoże zarów 
no w  NRD, Jak i w  Niemczech 
zachodnich jeszcze bardzie j w a l
kę o utworzen ie jedno litych , de
m okra tycznych suwerennych 
Niemiec, w a lkę  o zawarcie tra k 
ta tu  pokojowego.

D zienn ik „B e rlin e r Z e itung“ 
pisze: M ocarstwa zachodnie ro 
zum ując w  sposób sprzeczny z 
e lem entarnym i zasadami lo g i
k i, chcia łyby wykorzystać p ro 
blem  w o lnych  w yborów  prze
c iw ko  ' postu la tow i zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego; sprawę 
w yborów  zaś m ocarstwa zachod
nie — pisze ten dziennik — 
chcą uporczyw ie przesunąć na 
ślepy to r i dlatego proponują in 
gerencję K o m is ji ONZ w  spra
w y  w ewnętrzne Niemiec. W y
suwając tę propozycję, m ocar
stwa zachodnie dobrze wiedzą, 
że na podstaw ie uchwał pocz
dam skich i K a rty  N Z  tego ro 
dzaju kom isja  nie może być 
kom petentna do badania prob le
mu tra k ta tu  pokojowego i w y 
borów  w  Niemczech.

B E R L IN  (PAP). Agencja AD N  
donosi, że odpowiedź m ocarstw  
zachodnich na notę radziecką 
w yw o ła ła  w  całych Niemczech 
powszechne oburzenie i liczne

D ziennik cy tu je  ustęp z ra 
dzieckiego pro jek tu  podstaw 
tra k ta tu  pokojowego z N iemca
mi, stw ierdza jący że „ te ry to 
r iu m  Niem iec określa ją g ra n i
ce, ustalone na mocy postano
w ień poczdamskiej i kon fe renc ji 
w ie lk ich  m ocarstw “ , po czym 
oświadcza:

W ie lk im  k łam stw em  jest 
tw ierdzenie, że je ś li granica 
pokoju pozostanie nienaruszo
na, nie można bedzie zapewnić 
przyzw oitych w arunków  b y tu  i 
pracy m ilionom  s uchodźców, 
k tó rzy  w  Niemczech zachod
nich wegetu ją wciąż jeszcze w  
piwnicach i  barakach. N iem iec
ka R epublika Demokratyczna, 
gdzie nie ma ju ż  od dawna an i 
jednego przesiedleńca, k tó ry  by 
n ie  posiadał m ieszkania i  p ra 
cy, dow iodła przed całym  św ia
tem, że sprawy m ają się wręcz 
przeciwnie.

Ludzie, k tó rzy  obecnie chcie
lib y  znów rozpętać nagonkę 
przeciwko granicy pokoju, w y 
korzystu ją  żądanie zaboru ziem 
polskich jedyn ie jako  środek 
wzmożenia hecy wojennej. H a ll-  
stein da ł ju ż  wystarcza jąco w y 
raźnie do zrozumienia, że ci 
wszyscy, k tó rzy  gadają o „ re 
w iz ji“  gran icy na Odrze i N y 
sie, m ają w  istocie rzeczy na 
m yś li podbój ziem nad W isłą 
i Wołgą. Fakt, że po raz p ie rw 
szy w  dziejach naród niem iec
k i i naród po lski, usta lając 
swoją granicę pokoju, podały 
sobie dłonie, by żyć w  p rzy 
jaźn i i współpracy pokojowej, 
jest cierniem  w  oku wszyst
k ich podżegaczy wojennych. 
Nieznośna jest dla n ich myśl. 
że w  ten sposób zgaszono raz 
na zawsze ognisko k o n flik tó w  
w  Europie, k tó re  m ie li oni 
wciąż jeszcze nadzieję w zn ie-

Przem ówienie w iceprem iera U lbrichta
(f) B E R L IN  (PAP). Przema

w ia jąc w  czw artek na inaugu
ra c ji N iem ieckie j A kadem ii A d 
m in is tracy jn e j w  B erlin ie , w i
ceprem ier NRD W a lte r U lb r ic h t 
ośw iadczył m. in.:

Swoją notą do m ocarstw  za
chodnich Zw iązek Radziecki 
wskazał drogę pokojowego roz
w iązania kw e s tii Niemiec. Rząd 
radziecki w ypow iedzia ł się za 
tym , aby w  rokowaniach w  
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i w z ią ł udzia ł rząd 
n iem iecki, u tw orzony na pod
staw ie w o lnych w yborów  ogól-, 
noniem ieckich. Natom iast rzą
dy trzech m ocarstw  zachodnich 
są przeciwne rokow aniom  m ię
dzy czterema w ie lk im i m ocar
stw am i w  spraw ie w arunków  
utw orzen ia rządu niem ieckiego. 
O dw o łu ją  się one do ko m is ji 
ONZ, powołanej do życia, aby 
przeszkodzić w yborom  ogólno- 
n iem ieckim . Im peria liśc i anglo- 
am erykańscy obaw ia ją  się w y 
borów  ogólnoniem ieckich, w ie 
dzą bowiem , że wówczas nad
szedłby kres reż im ow i bońskie- 
mu.

W iceprem ier U lb r ic h t pod
k re ś lił,  że sekretarz Stanu 
USA Acheson po w ys łan iu  no
ty  do rządu radzieckiego w y 
pow iedzia ł się za szybkim  u tw o 
rzeniem zachodnio -  niem iec
k ich  jednostek wo jskow ych.

Acheson powoła ł się p rzy tym  
na okoliczność, że te w o jska 
najem ne są niezbędne, aby „za 
pobiec przewrotom  w  N iem 
czech“ . W idocznie — ośw iad
czył W a lte r U lb r ic h t — Stany 
Zjednoczone uw ażają za po
trzebne chronić rząd Adenaue
ra przed gniewem narodu.

W iceprem ier U lb r ic h t nap ię t
nował ostro wystąp ien ie  boń- 
skiego „m in is tra  spraw zagra

n icznych" H a llste ina , k tó ry , 
przem aw iając w  Stanach Z jed 
noczonych, zażądał o tw arcie  
oddania Europy aż do U ra lu , w  
niewolę am erykańską. Przedsta
w icie le  Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii i F ra n c ji oraz przedsta
w iciele Bonn — powiedział 
W alter U lb r ic h t — kroczą śla
dam i H itle ra .

W iceprem ier U lb r ic h t podkre
ś lił następnie, że w  zw iązku z 
odpowiedzią m ocarstw  zachod
n ich na notę radziecką, należy 
poważnie zastanowić się nad 
treścią wojennego „u k ła d u  ogól
nego“ . W łaśnie na przykładzie  
tego uk ładu należy pokazać lu d 
ności N iem iec, w  ja k  w ie lk im  
znalazła się ona niebezpieczeń
stwie. Chodzi w ięc o to, by ze
spolić wszystkie s iły  pa trio tycz
ne.

M ówca s tw ie rdz ił, że szef rzą
du bońskiego dopuścił się oczy
w iste j zdrady stanu.

Większość narodu niem iec
kiego na Wschodzie i  na Za
chodzie N iem iec — ośw iadczył 
W a lte r U lb r ic h t — wypow iada 
się jednak za trak ta tem  poko
jow ym .

W zakończeniu swego prze
m ów ienia W a lte r U lb r ic h t za
kom unikow a ł, że K o m ite t Cen
tra ln y  SED z w ró c ił. się do k ie 
row n ic tw a  Socja ldem okratycz
nej P a rt ii N iem iec (SPD) z p is
mem, w  k tó ry m  proponuje od
bycie wspólnych narad w  celu 
om ówienia na jb a rdz ie j żyw o t
nych zagadnień narodu niem iec
kiego.

Jesteśmy głęboko przekonani 
— s tw ie rdz ił mówca — że usta
nowienie jedności działania 
n iem ieckich mas pracujących 
oznaczać będzie na jw iększy po
stęp w  walce narodu niem iec
kiego o pokój i jedność.

L is ty  do tow a rzysza  B ieruta
z m eldunkam i o zobow iązaniach

i pozdrow ien iam i z o k a z ji 6 0 -lec iit Jego urodzin
w  M ińsku  Maz., O d d z k t B anku Rolnego w  P io tr 
kow ie  Tryb., Centra la ' O dpadków U żytkow ych 
w  Poznaniu, Fabryka  Celu lozy w  Niedomicach, 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w  Pułtusku, 
W arsztaty Drogowe P K P  wJPoznaniu, Prezydium

(■f) Podajemy kole jny wykaz lis tów z zobo
wiązan iam i i  życzeniami, napływających do 
Prezydenta RP Bolesława B ieruta z okazji  
60 rocznicy Jego urodzin.

L is ty  nadesłały: Cegielnia w  M acie jow ie, P re
zydium  G m innej Rady Narodowej w  Gawłuszo
wicach. Rejon Eksp loa tac ji Dróg Publicznych 
w  Koszalinie, Zak łady U p raw y T y to n iu  w  Czy- 
żynach, Szpita l M ie jsk i w  K rakow ie , Spółdzielnia 
Rzemieślnicza M etalow a w  K rakow ie , Państwowe 
Przedsiębiorstwo Robót K om un ikacy jnych  
w  Krzesławicach, Szpita l P ow ia tow y w  Kole, Za
k ła d  „M e ta lu rg ia “  w  K rakow ie , Budow lane 
Przedsiębiorstwo Pow iatowe w  Zaw ierciu , SOM 
w  Lubstow ie, ko ło  ZM P przy Ś w idn ick ich  Z ak ła 
dach Roszarniczych w  Grabach, Fabryka M eb li 
w  Środzie Ś ląskie j, Zakłady P rzem ysłu W ełn ia 
nego w  Lu b lin ie , Nadleśnictw o Państwowe 
w  Lw ó w ku  Śląskim , T a rtak  Przem ysłu Leśnego 
w  Lub lińcu , gromada Laski, Dolnośląskie Z ak ła 
dy W in ia rsk ie  w  Legnicy, M uzeum Lubelskie, 
Lubelska W ytw ó rn ia  Tyton iu , P rezydium  G m in
ne j Radv Narodowej w  Lubom ierzu, „Energobu- 
dowa“  w” Zabrzu, Z akłady Farmaceutyczne w  K u 
tn ie , Zakład R e k ty fik a c ji S p iry tusu w  K onin ie, 
Ludow y Zesptft S portowy przy PGR K łudz in , 
Zakłady Przem ysłu W apienniczego w  Kielcach, 
Składnica W yrobów  W ełn ianych w  Zgierzu, gro
mada Ząbkowice, K rakow sk ie  Z akłady S zk la r
skie, Z akłady Z ie larsk ie  w  Klące, M ie jsk i H an
del Deta liczny w  K utn ie , PZGS w  Z ło to ry i, E le k
tro w n ia  „Łaz iska“ , P io trkow ska Fabryka Drożdży 
w  W o li K rzysztoporskie j, Z akłady Koksochemicz
ne „V ic to r ia “ , M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Remon
tow o-Budow lane w  W ie lun iu , PKP W rocław, 
Spółdzielnia Pracy „P an to fe lek“  w  Warszawie, 
gromada W ojkow ice Kościelne, B iu ro  P ro jektów  
B udow nictw a Przemysłowego w  Łodzi, Dom M a
łych  Dzieci w  Łodzi, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Robót W odociągowo-Kanalizacyjnych w  Łodzi, 
S zp ita l im . dr. B rudzińskiego w  Łodzi, B iu ro  P ro
je k tó w  Zakładów  Przem ysłu M etalowego i  E lek
trotechnicznego w  Łodzi, M ie jsk ie  Przedsiębior
stwo K om un ikacy jne  w  Łodzi, Państwowa Szko
ła P ie lęgniarek n r  1 w  Łodzi, N adleśnictw o Pań
stwowe w  Łochowie, Szkoła Ogólnokształcąca 
Stopnia Podstawowego w  Łęczycy, Z akłady Prze
m ysłu  Bawełnianego im. Dzierżyńskiego w  Łodzi, 
Zak łady Przem ysłu Bawełnianego im . J. M a r
chlewskiego w  Łodzi, Ś ródm ie jsk i Ośrodek Zdro
w ia  w  Łodzi, Fabryka C ukrów  „O p tim a “ w  Ło 
dzi, T a rtak  w  Łukow ie , Stacja K rw iodaw stw a 
w  Łodzi, O ddział Narodowego B anku Polskiego 
w  Jaśle, budowa kopa ln i w  N ow ym  Bytom iu , 
gromada H uta  Brzuska, Pow iatowe Przedsiębior
stwo Budow lane w  Dębnie, gromada Dubieszow i- 
ce, gromada Daszewo, gromada C hojn ik , Po
wszechna Spółdzielnia Spożywców w  Choszcznie, 
O dlewnia Zelhjfa w  Charsznicy, Cegielnia n r 1 
w  Chylicach, Zakłady C eram ik i „Józefów“ 
w  Czeladzi, Przedsiębiorstwo H u rtu  Spożywczego 
w  N ow ym  Sączu, Państwowa K om un ikac ja  Sa
mochodowa w  P ułtusku, Powszechna Spółdziel
n ia  Spożywców v/ M ińsku  Maz., Szpita l M ie jsk i

Rząd Kanady winien bezzwłocznie zwrócić zagrabione 
i niszczejące skarby polskiej kultury
Nota Rządu Polskiego do Rządu Kanady

II sesja Rady 
Najwyższej RSFRR
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje: w  M oskw ie, w  
w ie lk ie j sali K rem la  rozpoczęła 
się 26 bm. I I  sesja Rady N a j
wyższej Rosyjskie j Socja listycz
ne j Federacyjnej R epub lik i Ra
dzieckie j.

D eputowani i  zaproszeni go
ście p o w ita li d łu g o trw a łym i o- 
k laskam i za jm ujących miejsca 
w  lożach rządowych — W. M o
tetow a, G. M alenkowa, Ł. Berię, 
K . W oroszyłowa, A. M iko jana. 
N. B ulganina, Ł. Kaganowicza. 
A . A ndre jew a , N. C.hruszczowa, 
A. Kosygina, M. Szwernika, M. 
Susłowa i  M . Szkiria tow a, człon
ków  P rezyd ium  Rady N a jw yż
szej RSFRR m in is trów . Na o- 
tw a rc iu  obrad obecni b y li 
członkow ie korpusu dyp lom a
tycznego oraz przedstaw icie le 
prasy radzieckie j i  zagranicznej.

Refer&t o budżecie państwo
w ym  Federacji R osyjsk ie j na 
ro k  1952 w yg łos ił m in is te r f i 
nansów RSFRR — Iw a n  Fadie- 
jew .

Geslapo qreckie 
torturuje Głezosa

(d) M O S K W A  (PAP). A gen
c ja  TASS cy tu je  wiadomość 
dziennika ateńskiego „A lla g i” | 
stw ierdzającą, że bohater na
rodu  greckiego Glezos przenie- : 
Słony 20 marca z w ięzienia na | 
w ysp ie Egina do A ten zna jdu
je  się w  A s fa lii — gestapo grec
k im . Przez dwa dn i Glezosowi 
n ie  dawano pożywienia. Dzien
n ik  żąda położenia kresu znę
caniu się nad Glezosem.

(a) W dniu 25 marca 1952 r. kanadyjskiemu Charge 
d‘Affaires w Warszawie doręczona została w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych nota stwierdzająca m. in.:

W roku 1952 up ływ a 12 la t 
od czasu, k iedy bezcenne skar
by k u ltu ry  i h is to r ii narodu 
polskiego, ratow ane przed h itle 
row sk im  najeźdźcą z naraże
niem  własnego życia przez pra
cow ników  nauk i i sztuki, prze
wożone przez chłopów i flisa 
ków  na podwodach i tra tw ach 
pod gradem bomb i  ku l, w y 
wiezione zostały z k ra ju  i  z ło
żone w  bezpiecznym zdawało
by się m iejscu — w  Kanadzie. 
Z b io ry  te oddano na przecho
wanie Rządowi Kanadyjsk iem u 
na okres w o jny  z h itle ro w sk i
m i Niemcami.

Wśród skarbów owych zna j
du ją  się między in nym i zbiory 
Zam ku Kró lew skiego na W awe
lu  w  K rakow ie , uratowane czę
ści zbiorów Warszawskiego 
Zam ku K ró lew skiego i B ib lio te 
k i Narodowej w Warszawie. Są' 
wśród nich: miecz Szczerbiec i 
płaszcz koronacy jny k ró lów  po l
skich. najstarsze zabytk i piś
m ienn ictw a polskiego z X I I  i 
X I I I  w ieku, jak K ron ika  G al
la, K ron ika  W incentego K a
dłubka, Kazania Św iętokrzyskie 
i Psałterz F loriańsk i, są słynne 
arrasy — 136 arcydzie ł tkackich 
X V I w ieku, k tóre zdobiły ścia
ny Zam ku W awelskiego, a nad
to nu ty  pisane ręka F ryderyka 
Chopina.

Od zakończenia w o jny m ija  
ju t  ła t siedem. Naród po lski 
zdołał ju ż  odbudować wiele 
pom ników  swej h is to rii i k u l
tu ry . Dotychczas jednak skar
by, oddane na przechowanie 
Rządowi K anadyjskiem u, pom i
mo w ie lokro tnych  żądań i  pro
testów ze strony Rządu Polskie
go nie zostały zwrócone praw o
w item u ich w łaścic ie low i — 
Polsce.

Rząd K anady jsk i r.ie wahając 
się wejść w porozumienie ze 
zdra jcam i narodu polskiego, 
by łym i urzędn ikam i em igracy j
nego rządu, czyn ił wszystko, aby 
pozbawić naród i  Państwo Pol
skie jego historycznej puścizny, 
ale nie uczyn ił nic, aby po
wierzone jego opiece skarby nie 
u leg ły zniszczeniu

Przerzucane z miejsca na 
miejsce, do coraz to innych k ry 
jów ek po klasztorach, pleba
niach, zabudowaniach w ie jsk ich 
i  składach, bez opieki i należy
te j konserw acji, k tó ra  jest n ie
zbędna dla zachowania tych 
skarbów dla potomności, ulega
ją  one — w uk ryc iu  przed ich 
praw ym  właścicielem  narodem i 
Państwem  Polskim  — stopnio
wemu i nieuchronnem u proce
sowi zniszczenia.

Nie mogąc nie uznać bezspor
nego ty tu łu  Rządu Polskiego do

rew ind ykac ji polskich skarbów 
narodowych, Rząd K anady jsk i 
dla zachowania pozorów wobec 
op in ii i zamaskowania swych 
praw dziw ych in tenc ji, zw rócił 
w praw dzie w sierpn iu 1946 n 
część skarbów, ale jedyn ie  te, 
k tó re  przedstaw iają m in im alną 
wartość w stosunku do m ienia 
ukrytego.

In tenc je  te wyszły na jaw , 
gdy Rząd K anady jsk i uznał za 
stosowne zaproponować Rządo
w i Polskiem u swe pośrednictwo 
w  prowadzeniu pe rtra k tac ji z 
osobnikam i, przy k tórych współ
pracy Rząd K anady jsk i u k ry ł 
zasadniczą i najcenniejszą część 
skarbów.

Gdy Rząd Polski z oburzeniem 
odrzucił propozycję wchodzenia 
w  uk łady  z przestępcami, Rząd 
K anady jsk i, chcąc nadać swe
mu niesłusznemu i sprzecznemu 
z zasadami m oralności postępo
w aniu  pozory legalności, zapro
ponował poddanie „sporu" ju 
rysd ykc ji kanadyjsk ich sądów 
w ewnętrznych Rząd K an ad y j
ski zasłaniał się przy tym  już 
to brak iem  odpowiedzialności' za 
los m a ją tku  polskiego, ju ż  to 
tym , jakoby nie m ia ł on w p ły 
wu na władze p ro w in c ji Quebec, 
a wreszcie nawet tym , że nie 
w iadom o mu, gdzie się „zag i
n iona" część skarbów znajduje.

Przedstaw icie l Rządu K ana
dyjskiego w  1951 roku  cztero

k ro tn ie  zapewniał polskiego 
Charge d ‘A ffa ire s  w  O ttaw ie, że 
sprawa zwrotu m a ją tku  po lskie
go jest rozpatrywana i że Rząd 
K anady jsk i zamierza za ła tw ić 
ją  stopniowo — poczynając od 
części jakoby „ ła tw ie jsze j“  do 
rozstrzygnięcia, ś kończąc na 
podobno „na jtru d n ie jsze j“ . Jak 
i poprzednio, Rząd K anady jsk i 
do c h w ili obecnej nie oddał 
jednak ani jednego przedm iotu 
nawet z te j części, k tóra nie 
zna jdu je  się pod rzekomo nie
zależną od Rządu K anady jsk ie 
go „ ju ry s d y k c ją “  w ładz p ro
w in c ji Quebec..

Rząd Polski podkreśla raz 
jeszcze, tak ja k  to czyn ił w  po
przednich swych notach i  w y 
stąpieniach, że w  stosunku do 
Rządu Polskiego bezpośrednią 
odpowiedzialność za zw ro t skar
bów polskich, złożonych na czas 
w o jny  w Kanadzie, ponosi w y 
łącznie Rząd Kanadyjsk i.

Naród polski n igdy nie po
godzi się z grabieżą swych h i
storycznych zabytków, u k ry 
tych przez Rząd K anady jsk i i 
w  tych warunkach skazanych 
na zagładę.

Rząd Polski obarcza Rząd 
K anady jsk i ca łkow itą  odpowie
dzialnością za stan polskich za
bytków  narodowych i domaga 
się, aby Rząd K anady jsk i nie
zwłocznie położył kres bezpra
w iu  i zw róc ił te zabytk i Pań
stw u Polskiemu.

Piętnujem y zdrajców, którzy pragną 
dla swych kra jów  losu Korei

Przemówienie adwokata Mordmanna w procesie międzynarodówki zdrajców

Demonstracje 
anfyamer; kańskie 

we Włoszech
f) R Z Y M  (PAP). W  Neapolu 
jy ła  się w ielotysięczna de- 
ns trac ja  m łodzieży przed ho- 
sm, zajętym  przez okupan- 
r am erykańskich. Demon- 
anci żądali, by Am erykan ie  
iś c i li ten gmach i zaprzestali 
ip a c ji Neapolu. Na zaciekłe 
k i  p o lic ji, k tó ra  zastosowała 
:y łzawiące, dem onstranci od
s iedz ie li gradem kam ieni, 
oło 40 uczestników demon- 
ac ji odniosło rany. A reszto- 
no 150 osób. W  Rzym ie de- 
m stru jący studenci żądali dy - 
s ji rządu De Gaspenego,

(f) PARYŻ (PAP). W procesie „Międzynarodówki zdraj
ców “  jako ostatni przemawiał adwokat obrony Nordmann.

A dw . Nordm ann podkreślił, że 
rachuby organ izatorów  i  reży- 
serów procesu zaw iodły. P rzy
znało to  niedawno nawet em i
gracyjne p iśm id ło  w  Lon
dynie „D z ienn ik  P olsk i i Dzien
n ik  Żołn ierza“ , stw ierdzając 
m elancho lijn ie : „...Proces ten 
jes t bezcelowy i  zbędny...
Z pu nk tu  w idzenia propagandy 
an tykom un istyczne j wartość 
procesu tego jest rów na zeru“ .

W  tym  samym dn iu  (4 lu te 
go), w  k tó rym  rozpoczął się ten 
proces — ośw iadczył Nordm ann 
— w  W aszyngtonie przed „k o 
m is ją  badania działa lności an
ty  am erykańsk ie j“  rozpoczął się 
„proces“ , nazwany katyńskim .
W  ty m  samym dn iu  4 lutego 
św iadkow ie, przebrani w  kap
tu ry  p rzyby li, aby powtarzać 
to samo, co w  ciągu dług ich la t 
w o jn y  pow tarza ła bez przerwy 
propaganda Goebbelsa. Była  to 
m asakra w  s ty lu  am erykań
skim.

A dw oka t Nordm ann stwierdza 
dalej, że insp ira to rzy  próbowa

l i  zwężyć znaczenie procesu i 
ograniczyć go ty lk o  do sprawy 
Kowalewskiego, D ianu i Geme- 
to. S łuchając naszych przeciw 
n ików  — podkreśla Nordm ann 
— można by ło  zapomnieć, że 
książka de Jouvenela poświęco
na jest przede w szystkim  zde
m askowaniu zakrojonego na o- 
grom ną skalę m iędzynarodowe
go spisku, mającego na celu 
organizowanie sabotażu, szpie
gostwa i przygotowań w o jen
nych. S łuchając ich można 
by ło  zapomnieć o is tn ien iu  sze
rokiego spisku wymierzonego 
przeciwko ZSRR i  k ra jom  de
m okra c ji ludow ej, można było 
zapomnieć, że powodowie i 
św iadkow ie są narzędziam i De
partam entu Stanu, opłacanym i 
przezeń i  pozostającym i na je 
go usługach.

Nordm ann przechodzi następ
nie do scharakteryzowania po
szczególnych etapów „k a r ie ry "  
zdra jcy i  szpiega Jana K ow a
lewskiego. Omawia on jego 
działalność przed wojną, w  cza

sie okupac ji i  obecnie, podkreś
la jąc  współpracę K ow alew skie
go z gestapo.

Po w yzw olen iu  P o lsk i — m ów i 
Nordm ann —  ten ko n trre w o lu 
cy jn y  em igrant, ten agent w y 
w iadu  i m iędzynarodowy szpieg 
przechodzi o fic ja ln ie  na służbę 
obcej a rm ii W celu przygotow y
wania akc ji w rog ie j wobec 
własnego k ra ju . We wszystkich 
językach świata, we wszystkich 
kodeksach karnych nazywa się 
to zdradą. Za tę zdradę słusz
nie  został pozbawiony obywa
te lstw a swego k ra ju . Obecnie 
Jan K ow a lew sk i w yda je  pismo 
„East Europę“ , które, według 
oceny o fic ja ln ych  przedstaw i
c ie li Foreign O ffice  i  w o jsko
wych b ry ty js k ic h  zamieszcza 
in fo rm ac je  mogące interesować 
ty lk o  w yw iad . Uważam, że czło
w iek, k tó ry  zagranicą p u b lik u 
je  pismo, będące organem w y 
w iadu wrogiego, zasługuje w  
pe łn i na m iano zdrajcy.

M a te ria ł ten — konk ludu je  
adwokat Nordm ann — na jzu
pe łn ie j wystarcza, aby uznać, 
że Renaud de Jouvenel z pe ł
nym  uzasadnieniem zastosował

wobec Kow alewskiego epitet 
zdrajcy.

Zdem askowaliśm y zdra jców  
w łasnej ojczyzny — podkreśla 
Nordm ann, — zdemaskowaliś
m y ludzi, k tó rzy  są zdrajcam i, 
a lbow iem  chcą w o jny  przeciw 
ko w łasnemu k ra jo w i u boku 
zm ilita ryzow anych Niemiec. Ża
den z n ich nie b ro n ił się, a Ge- 
meto ośw jadczył nawet, że p ra 
gnie dla swego k ra ju  losu K o 
rei.

Uważamy — oświadcza w  
k o n k lu z ji adwokat. Nordm ann— 
że Polska, Rum unia, Czechosło
wacja, B u łga ria  i  wszystkie in 
ne k ra je  św iata m ają prawo do 
życia w  .pokoju . Uważamy, że 
nasz k ra j ma prawo do życia 
w  pokoju. Uważamy, że ci. k tó - 
tzy  występują przeciwko temu 
prawu, są w rogam i F ranc ji. 
Dlatego też m ie liśm y obowiązek 
ich napiętnować. Dlatego też 
uczyn ili to  Renaud de Jouvenel 
i  A nd re  W urm ser. U czyn ili to 
w  dobre j wierze i  dow ied li 
p raw dy swych słów.

W yrok  w  procesie „M iędzy
narodów ki zdra jców “ ogłoszony 
zostanie 29 kw ie tn ia .

G m innej Rady Narodowej whRokietn icy, U strzyc- 
k ie  K opa ln ic tw o  Naftowe, nauczyciele pow ia tu  
U s trzyk i Dolne, O ddział Narodowego Ban
ku  Polskiego w  U strzykach ' Dolnych, Od
dzia ł Narodowego Banku PofaJciego w  Po
lan icy, Z akłady Mięsne w  P łocku, POM w  
Pucku, Z akłady Mechaniczne w  Przasnyszu, 
G m inna Rada Narodowa w  P o ła jew ie , DO KP 
Poznań, Zakłady Mięsne w  Poznaniuv Oddział 
Narodowego B anku Polskiego w  Przem yślu, Szpi
ta l P ow ia tow y w  Pułtusku, Radomskie Y ak ład y  
Mięsne, Zakłady Koksochemiczne „W a le n lV ‘. Za
k ła d y  Przem ysłu Dziew iarskiego w  Łodzi, k.ódz- 
ka Fabryka Maszyn, Szpita l M ie jsk i w  O strow 
cu, In s ty tu t Jedwabnictw a Naturalnego w  M i\^ -  
nów ku, Zespół PGR — Oleśnica, Powszechc 
Spółdzielnia Spożywców w  O ław ie, POM w  Opo-^ 
łu, organizacja ZM P przy Zakładach N apraw 
czych Taboru Kole jowego w  O strow iu , Z ak łady  
Przem ysłu Jedwabniczego w  Łodzi, Poznańskie 
Zakłady Obuwia, gromada Z łotogłow ice, Prezy
d ium  M ie jsk ie j Rady Narodowej w  P u łtusku, Pa
b ian ick ie  Zakłady W ytwórcze Lam p Żarowych, 
Centrala Ogrodnicza w  P io trkow ie , G m inna S pó ł. 
dzieln ia „SCh“  w  P io trkow icach, Przedsiębior
stwo K raw iecko-K uśn ie rsk ie  n r  37 w  P io trko 
wie, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Gospodarki K o
m unalne j w  P io trkow ie , Poznańskie Zakłady Re- 
m ontowo-M ontażowe, Pab ian ickie  Zakłady Prze
m ysłu  Terenowego, Ludow y Zespół Sportow y 
w  Czyszycach, K o ło  Gospodyń W ie jsk ich  w  gro
madzie Przewody, Zakłady W in ia rsk ie  w  P rze 
m yślu, Zakłady Naprawcze Taboru Kole jow ego 
w  Pruszkowie, G m inna Spółdzie ln ia „SCh“  
w  Przyłęku, Zjednoczenie Budow nictw a M ie j
skiego n r 1 w  Poznaniu, gromada Paszowa-Ro- 
kicze, S to la rn ia  Mechaniczna Zjednoczenia Budo
w n ic tw a M ie jskiego w  Radomiu, G m inna Spół
dzie ln ia „SC h" w  Rydzynie, O bwodowy Urząd 
Pocztow o-Telekom unikacyjny w  Radomsku, Za
k ła dy  Sieci E lektryczne j w  O lsztynie, gromada 
Ożarowice, Zakłady Chemiczne w  Oświęcim iu, 
Spółdzielnia Budow lana w  Oświęcim iu, T ea tr iąo. 
Żeromskiego w  Radomiu, G m inna Spółdzielnia 
„SCh“  w  Rybnie, Fabryka  Papieru w  Rudawiaji 
G m inna Spółdzielnia „SCh“  w  Raciążu, Zakłady 
Przetwórcze „B a c u til"  w  Ropicy Do lne j, groma
da Rozługi, Nadleśnictwo Państwowe w  Samso- 
nowie, gromada Ręszów, Państwowa K om u n i
kacja  Samochodowa w  Łodzi, Przedsiębiorstwo 
H u rtu  Spożywcziego n r 2 w  Łodzi, Spółdzie ln ia 
Przem ysłu Ludowego i A rtystycznego „S ztuka 
Łow icka“  w  Łowiczu, W arsztaty E lek tro techn i
czne P K P  w  Radomiu, T a rtak  n r  5 w  Łodzi, 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo R em ontow o-Budow la
ne n r  1 w  Łodzi, gromada Ligota-Dolna, Okręgo
we Przedsiębiorstwo H and lu  Opałem w  Łodzi, 
Z ak łady G raficzne w  Suwałkach, gsomada 
Sprzęcice, gromada Twardowice.

Imperialiści rozpętali nową falę terroru 
przeriw narodowi tumskiemu

(f) PARYŻ (PAP). Jak wynika z doniesień prasy, sytuacja 
w Tunisie w dalszym ciągu zaostrza się.

Jak podaje dziennik „Ce 
M a tin -le -P ays“ , w  nocy z 25 na 
26 m arca oraz rank iem  26 m ar
ca aresztowano 450 działaczy 
Kom unistycznej P a r t ii Tunisu, 
p a r ti i Neo-Destour, p a r ti i De- 
stour oraz innych  organizacji.

N atychm iast po w ydan iu  
przez francuskie  władze ko lo 
n ia lne  nowych zarządzeń repre
syjnych, tun iscy rzem ieśln icy i 
kupcy og łos ili s tra jk  powszech
ny. W  Sousse i  w  innych  m ia 
stach odbyły  się demonstracje 
protestacyjne.

Dwa w ie lk ie  zw iązki zawodo
we — Powszechny Związek 
P racow n ików  Tum skich i  Po
wszechne Zjednoczenie Zw iąz
ków  Zawodowych Tunisu — 
wezw ały ludność, by n ie  ug ię

ła się przed po lityką  siły, pro
wadzoną przez kolon izatorów.

T u n is k ł K om ite t W a lk i o 
Wolność i  Pokój', postanowił 
skierować d’o ONZ sprawozda
nie, w  k tó rym  podkreśla, ze 
działalność w ładz francuskich 
w  Tunis ie  stwarza groźbę w y 
buchu w o jny. K om ite t wezwał 
k ra je  Środkowego Wschodu i 
A z ji, by zażądały od ONZ na
tychm iastowego rozpatrzenia 
kw e s tii tun isk ie j.

Deklaracja KP Francji
P A R Y Ż (PAP). — Francuska 

P artia  Kom unistyczna opub li
kow ała deklarację, w  . k tó re j 
p ię tnu je  represje ko lon izatorów  
francuskich w  Tunisie.

D eklarac ja  wzyw a wszystkie

organizację dem okratyczne t  
ca ły naród francusk i do w a lk i
0 zniesienie stanu oblężenia w  
Tunisie, o natychm iastowe zwol
nien ie aresztowanych pa trio tów  
tun isk ich , odwołan ie rezydenta 
generalnego de Hauteclocque‘a
1 gen. Garbay, o w yco fanie 
francuskich  w o jsk  ko lon ia lnych  
i  przyznanie Tun isow i n iezaw i
słości narodowej.

D zienn ik „Ce S o lr“  pisze, i i  
rząd francuski, przekonawszy 
się o niem ożliw ości zdław ien ia 
ruchu narodowo -  w yzw oleń
czego w  Tunisie, pod ją ł k rok i, 
k tó re  są w  istocie w ypow iedze
niem  w o jn y  narodow i tum sk ie 
mu. Jednakże k ro k i te jeszcze 
bardzie j zjednoczą naród tu n i
ski i  wzm ocnią jego wolę w a lk i 
o wolność i  niezawisłość naro
dową.

Na marginesie

Seans d e n a z y f i k a c y ¡ n y
P RZEW O D NICZĄCY: Pano

wie, rozpoczynamy postępowa
nie T rybuna łu  D cnazyfikacyjne- 
go przy Senacie zachodniego 
B erlina . Na porządku dziennym  
stoją spraw y: byłego m in is tra  
propagandy I I I  Rzeszy — dr. Jó
zefa Goebbelsa i  b. m in is tra  
spraw zagranicznych — von 
R ibbentropa. Pan Reichsm ini- 
ster d r  Goebbels!

GŁOS: Powód nie s taw ił się 
na rozprawę.

P R ZEW O D N IC ZĄC Y: Prze
w idz ie liśm y to. Pan d r Goebbels 
nie m ógł się staw ić, ponieważ, 
ja k  w iadomo, nie żyje ju ż  od 
k ilk u  la t. M im o to damy panu 
m in is tro w i możność w ypow ie 
dzenia się. Wśród nas znajduje 
się przedstaw icie l jedne j z na
szych placówek propagando
wych. Jest on znakom itym  me
d ium  i pozostaje w  sta łym  kon
takcie z ducham i naszych zm ar
łych  wodzów. Panowie, proszę 
wziąć się za ręce. Tw orzym y 
łańcuch. Ś w ia tło !

Ś W IA T ŁO  (gaśnie).
PR ZEW O D N IC ZĄC Y: Proszę 

o ciszę! Nasze znakom ite me
d ium  naw iązuje w łaśnie kon tak t 
z W aihalą (pukanie w  stolik). 
O Duchu, czy jesteś m in is trem  
Goebbelsem?

GŁOS Z UST M E D IU M : H e li 
H it le r !

P R ZEW O D N IC ZĄC Y: Poznaję 
ten głos! Panie m in istrze, p ro 
sim y o obszerniejszą wypowiedź.

GŁOS Z UST M E D IU M : Je

stem tym , k tó ry  podawał w ia 
domości złe czy dobre, ale za
wsze... m niejsza zresztą o to. 
Panowie! Jestem z was zadowo
lony. C a łkow icie popieram p o li
tykę  kanclerza Adenauera tu 
dzież po litykę  wspaniałego p rzy 
wódcy opozycji pana Schuma- 
chera.

PRZEW O D NICZĄCY: Panie
m in is trze ! Pozwolę sobie w y ra 
zić podziękowanie w im ien iu  
obecnych i nieobecnych. Jeszcze 
jedno ty lk o  pytan ie : Czy b y ł 
pan zw o lenn ik iem  h itle ryzm u?

g ł o s  z u s t  Me d iu m : w
swych pam iętn ikach napisałem 
ze słuszną dumą, że jestem czło
w iekiem , k tó ry  rozw iną ł sztukę 
w iarygodnego kłam ania do po
tęgi mocarstwa. Czy m oglibyście 
zrobić m i tę przykrość i nie w ie 
rzyć m i, jeżeli powiem : Nie b y 
łem ! Czy możecie nie w ierzyć w 
to, jeże li ja , Goebbels, to m ó
wię?

PR ZEW O D N IC ZĄC Y: Nie, nie 
możemy!

GŁOS Z UST M E D IU M : A  te 
raz nie zawracajcie m i głowy. 
Za chw ilę  rozpoczyna się moja 
audycja. Posłyszycie m ój głos — 
przepraszam, Glos... H e il H itle r !

CHÓR: H e il!
Ś W IA T ŁO : (Zapala się).
P R ZEW O D N IC ZĄC Y: Słysze

liście panowie własne słowa m i
n is tra  Goebbelsa. Sądzę, że w 
św ietle te j doniosłe j w ypow ie 
dzi wszelkie oskarżenia, o to, że 
b y ł on zwolennik iem  •.hitleryzmu

należy uznać za bezpodstawną» 
Uważam, że należy całkow icie 
zrehab ilitować powoda.

CHOR: Słusznie!
GŁOS: A  pan m in is te r Rib- 

bentrop?
P RZEW O D NICZĄCY: Nie są

dzę, żebyśmy m ie li jeszcze fa 
tygować nasze m edium. Skoro 
d r Goebbels nie b y ł h itle ro w 
cem, tym  bardzie j nie b y ł n im  
von R lbbctrop. Panie selWrta- 
rzu, proszę zaprotokółować de
cyzję T rybun a łu : B y li m filis tro 
w ie Rzeszy d r Goebbels i von 
R ibbentrop zostali zdenazyfiko- 
wanl.

SEKRE TAR Z: (pisze).
W'SZYSCY: (wznoszą entuz

jastyczne okrzyki).
*Powyższa scenka nie Jest by 

na jm n ie j taką fan taz ją  ja kb y  słę 
wydawało. Jak bowiem donosi 
zachodnio - niem iecka gazeta 
„N uem berge r N achrich ten" Sąd 
D enazyfikacyjny przy Senacie ■ 
zachodniego B erlina  rozpoczął 
proces denazyfikacy jny Goeb
belsa, R ibbentropa, oraz ży ją 
cych jeszcze i  siedzących do
tychczas w  więzieniach zbrod
n iarzy  w o jennych: m. in. R u
do lfa  Hessa, Funka, Doenitza, 
Raedera.

Choć nie w iem y, czy „proces 
duchów“  będzie się toczył w  
sposób w yże j opisany, to je d 
nak jego ostateczny rezu lta t 
jest ła tw y  do przewidzenia.

Jak wyżej. K A D

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
LZS-y prowadzą w marszu 

„ostatnim szlakiem 
gen. Świerczewskiego“

R ZE S ZÓ W . Całe społeczeństwo 
w oj. rzeszowskiego z zainteresow a
niem  śledzi patro le , k tó re  w y s ta r
tow ały  do m arszu patrolowego  
,.M łodzież ostatnim  szlakiem  B o
hatera -  R ew olucjon isty“ .

N a  wszystkich trzech pcdetapach  
na trasie Rzeszów — S trzyżów  n a j
lepiej m aszerow ały zespoły G w a r
d ii. LZ S , W ojska Polskiego i O R ZZ  
LZ S  w y g ra ł w szystkie podetapy  
m ając na jm niejsza  ilość punktów  
karnych . W y n ik i pierwszego etapu 
Rzeszów — S trzyżów : (patro le) 1) 
L Z S  — 3:19.13. 2) G w ard ia  I  — 
13:38,19, 3) W ojsko Polskie — 3:38,00, 
4) G w ard ia  I I ,  5) A W F . 6) O R ZZ .

W y n ik i pierwszego etapu (wg  
pionów): 1) G w ard ia  łączny czas 
10:58,35, 2) L Z S  — 11:05,24, 3) O R ZZ  
— 11:18,38.

W drug im  dn iu  patro le m ia ły  do 
przebycia w  bardzo ciężkich w a 
runkach atm osferycznych trasę 
Strzyżów  — Krosno. S ilna  burza  
śnieżna spraw iła, że przebycie tra 
sy w ym agało  dużej am b ic ji oraz 
przygotow ania kondycyjnego. Z a 
w odnicy bardzo am b itn ie  w a lc zy li

na trasie p rzybyw a jąc  na m etę w  
dobrej fo rm ie .

W y n ik i drugiego etapu S trzyżów
— Krosno: 1) L Z S  — 12:21,47, 2)
G w ard ia  — 13:35,48, 3) O R ZZ  I I  — 
14:08,54.

Po dwóch etapach prow adzi: LZ S  
łączny cza; 23:27,11 przed G w ard ia  
24:34,23 i O R ZZ — 25:27,32.

Polscy szermierze ' 
wyjechali do Moskwy

(d) W  czw artek  27 bm. odleciała  
sam olotem  z W arszaw y do M oskw y  

21-osobowa ekipa szerm ierzy pol
skich, zaproszona przez Wszech- 
zw iązkow y K o m ite t K u ltu ry  F izycz
nej p rzy  Radzie M in is tró w  ZSR R  na 
obóz tren ingow y.

W  skład ekipy  wchodzą: k ie ro w 
n ik  — Szaraszyk, tren erzy  — K e -  
vey, Fogt, W ó jc ick i, Czepionka, za
w odnicy — Tw ardokens. Grodner. 
N aw ro ck i. Sobik, Zab łocki, P aw ło w 
ski, Suski. Pawlas, M ałodobry, P rze- 
ździecki Z., Rydz, K uszew ski, C za j
kow ski, Przeździecki A. oraz N a 
w rocka 1 W łodarczykow a.

Zaw odnicy  polscy będą trenow ali 
v/ M oskw ie i Leningradzie, pod k ie 
runk iem  czołowych tren erów  ZSR R
— C hażykow a. A kad iew a oraz K o 
m arow a, k tó rzy  tren ow a li rów nież

w  grud n iu  ubiegłego roku szerm ie
rzy  w ęgierskich.

Dogrywki na turnieju 
szachowym w Budapeszcie

B U D A P E S Z T  (te l. w l.). 27 m arca
dogryw ano odłożone partie . Bez 
dalszej g ry  P la tz  poddał partię  
Troianescu, a K o ttn a u e r z P iln i
k iem  zgodzili Się na remis.

Ś liw a  w y g ra ł z B enko. Zaplsuiąo  
posunięcie do k o p e rty  w ykona! pro
blem ow e posunięcie. zaskakująo  
tym  p artnera  w  dogrywce. Po i  
posunięciach B enko poddał partię .

P la tz  zrem isow ał z B o tw tn n lk iem , 
Golom bek w y g ra ł z Gerebenem .

Keres pośw ięcił w  dogryw ce l  
O 'K e lly m  jakość, o trzy m a ł nie
odparty  atak  1 w y g ra ł partię .

Stan tabe li po 14 rundach:
H e lle r  — 10,5 pk t., Keres — 10

p k t., S tah iberg  — 9,5 p k t., B ot- 
w in n ik  — 9 p k t.. Sm ysłow i Szabo 
— po 8,5 p k t., P iln ik  — 8 pkt.,
S zily  — 7,5 pk t., P etrosjan, Barcza  
i O K e ily  — po 7 p k t., Benko 1 
Golom bek — po 6 pkt., Gereben, 
Troianescu i K o ttn a u e r — po 5 p k t .  
Ś liw a  — 4,5 pk t., P la tz  — 2 pkt.

29 m arca grana będzie X V  runda.
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Jeden z arrasów wawelsk ich zagrabionych przez rząd Kanady

K ażdy dzień zbliża w prow adzenie  
szybkościowego skraw ania  

kom pleksowego w  Pruszkowie
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

W  h a ll m echanicznej prusz
kow sk ich  zakładów  mechanicz
n ych  im . 1 M aja, w  ha li, w  k tó 
re j za k ilk a  tygodn i tokarze, 
frezerzy prze jdą na kom plekso
w e skraw an ie szybkościowe — 
w re  wytężona praca. W alka o 
'w ykonan ie  dwóch zadań: w y k o 
nać p lan p ro d u kcy jn y  i  przygo
tow ać wszystko do w prowadze
n ia  m asowej ob róbk i szybko
ściowej porw a ła  całą załogę.

K az im ie rz  K u rzaw a  czujn ie 
obserw ow ał pracę to ka rk i, zro
b i ł  k ilk a  ruchów  suportem  po
przecznym , w  końcu w y ta r ł 
szm atą ku rz  1 w yp ros tow a ł się: 
„G o to w a “  — zam eldował m i
s trzo w i brygady rem ontow ej 
to w . Sztuczkowskiem u. — Re
m o n t k a p ita ln y  skrócony o 5 
d n i m im o, że uszkodzeń było  
w ie le .

W ym ieniono p raw ie  wszystkie 
k o ła  napędowe i  usunięto n a j
m nie jsze naw et luzy, czy to na 
euporcie czy w  g łow icy, p rzy 
czym  powiększono ilość obrotów  
to k a rk i przez zmianę ko ła  pa
sowego na s iln ik u  z 480 do 600.

Siódma toka rka , przystoso
w ana do szybkościowego skra
w an ia , gotowa jest do pracy. 
K az im ie rz  K urzaw a weźmie się 
t  ko le i za następną maszynę.

Brygada mistrza 
Sztuczkowskiego nie skąpi 

wysiłku
Brygada rem ontów  k a p ita l

nych m a js tra  Sztuczkowskiego 
n ie  skąpi w ys iłku . Rem onty 
przygotowawcze muszą być u - 
.kończone w  te rm in ie  do dn ia 1 
m a ja  br. Takie  jest zobowiązanie 
b rygady dla uczczenia 60 rocz
n ic y  urodzin  towarzysza B ie 
ru ta  i  na cześć św ięta 1 M aja

Zobowiązanie to w yko nu je  z 
Całą sumiennością.

„Chcem y, aby maszyny b y ły  
p rzygotow yw ane i  przystoso

w yw ane do szybkościowego 
skraw ania bez uszczerbku dla 
bieżącej p ro d u k c ji“  —  m ów i 
tow. Sztuczkowskl.

N ie ła tw o  jes t „w y ry w a ć " z 
p ro d u kc ji na k ilk a  dn i toka r
k i, aby usunąć w szystkie b rak i, 
zwiększyć obroty, lub  dokonać 
prób nowych typó w  noży — i 
jednocześnie utrzym ać no rm a l
ny  poziom p rodukc ji. Załoga 
oddziału mechanicznego dokła
da wszelkich starań, aby godzi
ny, zużyte na przygotowania 
nadrobić zwiększoną w yd a jn o 
ścią pracy na innych maszynach.

Z d ru g ie j s trony brygada re 
m ontowa nie szczędzi trudu , aby 
ia k  na jbardzie j skrócić czas re 
m ontu  1 przestaw ienia maszyn 
na szybkościową obróbkę, aby 
godzin w yrw anych  p rodukc ji 
było  ja k  na jm n ie j.

Inżynierowie nie zawiedli
Przejście na kom pleksowe 

skrawanie, to  nie ty lk o  p rzy
gotowanie maszyn, ale ta k 
że przygotow anie odpowiednich 
narzędzi do szybkościowego 
skraw ania i  frezowania.

O pracowanie n ie  stosowanych 
dotąd w  tych  zakładach typów  
noży z łamaczem w ióra  — to 
dzieło inżyn ie rów  W ilczopol- 
skiego, Stecińskiego i  G rob lew 
skiego. Z w ytypow anych  na 
podstaw ie lite ra tu ry  radziec
k ie j i  po lsk ie j 20 noży z łam a
czami w ybrano po licznych 
próbach 2 p ro file  noży.

Łamacze na tych nożach ła 
m ią  w ió r niezależnie od w ie l
kości posuwu i  głębokości skra
wania.

Uzyskanie tego typu  łamacza 
jest dużym  osiągnięciem perso
nelu in żyn ie ry jn o  -  techniczne
go zakładów. 1 Dotychczas bo
w iem  do każdego posuwu, 
mniejszego lu b  większego i do 
każdej głębokości skraw ania

przew idyw ano użycie łamacza 
o innych  w ym iarach . W ym aga
ło to  u trzym yw an ia  dużego 
asortym entu narzędzi. Zastoso
w anie dwóch ty lk o  typó w  ła 
macza ma w ięc duże znacze
nie  d la  przyszłe j p racy me
todą kompleksowego skraw a
nia szybkościowego.

Wspólnym wysiłkiem —  
do celu

Jeszcze nie  znamy nazw isk 
przyszłych przodow n ików  przy
szłego kom pleksowego szybko
ściowego skraw an ia w  zak ła
dach pruszkow skich im . 1 M a
ja.

A le  załoga ju ż  dziś zna i  po
w tarza nazw iska ślusarza K a - 
zim ierczaka, inż. W ilczopol- 
skiego, m a js tra  Sztuczyńskiego, 
inż. Stecińskiego i w ie lu  innych. 
W kład ich pracy w  przygoto
wanie w a ru n kó w  do kom plek
sowego skraw ania szybkościo
wego będzie się trw a le  łączył 
z rezu lta tam i pracy przyszłych 
przodow ników  — „szybkościow
ców“ .

W alka o ja k  najszybsze 
wprowadzenie kompleksowego 
skraw an ia szybkościowego ob
ję ła  praw ie  całą załogę prusz
kow skich zakładów  m echanicz
nych. W alka ta jest tym  sku
teczniejsza, że prowadzona jest 
zespołowym w ys iłk ie m  in żyn ie 
rów , techn ików  i  robotn ików , 
że załoga p o tra fiła  i  um ie ko 
rzystać z pomocy naukowców, 
profesorów P o lite ch n ik i W ar
szawskiej.

Każdy na swym  odcinku p ra
cy dokłada wszelkich starań, 
aby przejście na now y i  lepszy 
system pracy by ło  należycie 
przygotowane, by jednocześnie 
przygotow ania te n ie  w p łynę 
ły  u jem nie na no rm a lny  tok 
produkc ji.

z, n i w i N s k i

Rozprowadzanie obligacji Narodowej Pożyczki
dobiega końca

(f) O ddzia ły banków  kończą 
w  dn iu  28 bm. w ydaw anie o b li
ga c ji Narodow ej Pożyczki Roz
w o ju  S ił Polski. Również na 
ukończeniu jest doręczanie o b li
ga c ji subskrybentom  przez p la 
có w k i subskrypcyjne.

Obecnie w  okresie do 31 .III 
b r. poważnym  obow iązkiem  p la 
cówek subskrypcy jnych jest

przydzie len ie  ob lig ac ji o okre
ślonych num erach i  odcinkach 
tym , k tó rzy  z różnych powo
dów (choroba, urlop , w yjazd 
służbowy itp .) n ie  m og li ich 
podjąć w  te rm in ie . O bligacje 
te p laców ki subskrypcyjne zło
żą do im iennego depozytu w  
banku. D z ięk i tem u subskry
benci, k tó rzy  nie odebra li p rzy

dzielonych im  ob ligacji, będą 
m og li uczestniczyć w  losowa
n iu  na ró w n i z tym i, k tó rzy  
posiadają już  obligacje. Sub
skrybenci, dla k tó rych  złożo
no ob ligacje  do depozytu po
w in n i, gdy im  ty lk o  na to w a
ru n k i pozwolą, odebrać ,ie z 
banku bądź sami, bądź za po
średnictw em  swoje j p laców ki 
subskrypcyjne j.

Płomienny patriota i wielki rewolucjonista
1 przemówienia wiceministra Obrony Narodowej gen. bryg. Mariana Naszkowskiego 

na akademii w piątą rocznicę śmierci gen. KAROLA ŚWIERCZEWSKIEGO
Postać 1 droga życiowa K a 

ro la  Świerczewskiego sym bo li
zuje dob itn ie  ducha naszej epo
k i, epoki w a lk i a n ty im p e ria li- 
stycznej ludów , w  te j liczb ie  lu 
du polskiego —  o wolność na
rodow ą i  społeczną, o socjalizm .

K a ro l Św ierczewski to uoso
bien ie  płom iennego pa trio tyzm u, 
um iłow an ia  ziem i ojczyste j, lu 
du, z którego wyszedł i  k tó rem u 
całe życie w ie rn ie  s łuży ł walcząc 
o jego w yzw olenie od jarzm a 
obcego i  rodzimego.

K a ro l Świerczewski, to  uoso
bienie płom iennego in te rna c jo 
na lizm u, szczytnej dew izy na
szego narodu „Z a  wolność w a 
szą i  naszą“ , sym bol jedności 
w a lk i polskiego ruchu  ro b o tn i
czego z rosy jsk im  ruchem  ro 
botniczym , symbol w ieczystej 
p rzy jaźn i polsko -  radzieck ie j, 
jedności celów całego obozu po
stępu i  socjalizmu.

Droga życiowa generała 
Świerczewskiego — to dobitne 
potw ierdzenie praw dy, zaw arte j 
w  nauce m arksizm u -  len in izm u 
o konieczności ścisłego, organ i
cznego zespolenia sprawy na ro 
dowej ze sprawą w yzw olenia 
społecznego.

Bezgranicznie oddany 
sprawie ludu

K a ro l Św ierczewski — to  w re 
szcie p rzyk ład  bezgranicznego 
oddania sprawie, h a rtu  i  n ie 
wzruszonej odwagi — tych  cech, 
k tó re  znam ionują klasę k tó ra  
go wydała , klasę robotniczą, k la 
sę konsekwentn ie rew olucy jną, 
k tó re j przypadła w  udziale w ie l
ka  tru d n a  m is ja  dziejowa, m isja  
zbudowania nowego św iata 
spraw iedliw ości społecznej, 
św iata socjalizm u i kom unizm u.

Syn ludu  warszawskiego, 
w ch łoną ł w  siebie od wczesnych 
la t dzieciństwa bohaterskie t ra 
dycje  p ro le ta ria tu  W arszawy. 
W yrosły  z klasy, k tó ra  n ic nie 
m ia ła  do stracenia a wszystko do 
zyskania, m łody K a ro l zrozum iał 
wcześnie w łasnym , robociarsk im  
doświadczeniem złowieszczy 
sens us tro ju  kap ita lis tycznego i 
równocześnie podw ójny ciężar 
ucisku społecznego i  narodowe
go. Lecz czasy w  k tó rych  w y ra 
stał m łody m etalow iec fa b ry k i 
Gerlacha, b y ły  to czasy na ra 
stania burzy rew o lucy jne j, cza
sy p ierwszej p róby 1905 roku, 
czasy działa lności D zierżyńskie
go i  M archlewskiego, okres gdy 
głoszona przez S D K P iL  rew o lu 
cy jna prawda zapuszczała g łę
bokie korzenie w po lsk im  ruchu 
robotniczym . I  dlatego K a ro l 
Św ierczewski od wczesnych la t 
m łodości nie ty lk o  poczuł n ie 
znośne brzem ię w yzysku k a p i
talistycznego lecz równocześnie 
szybko zb liży ł się do zrozumie
nia słusznej drogi rew o lucy jne j 
w a lk i o socjalizm , w a lk i w  ści
słym  oparciu o m iędzynarodo
wą solidarność pro le ta riacką , w 
pierwszym  rzędzie o sojusz bo
jo w y  robo tn ików  po lskich z ro 
syjską klasą robotniczą, hege
monem rew o lu cy jn e j w a lk i 
przeciw  wspólnem u w rogow i — 
caratow i.

I  dlatego gdy w  w y n ik u  ew a
ku a c ji fa b ry k i m łody K a ro l w 
latach pierwszej w o jn y  św iato
wej zna jdu je  się na teren ie Ro
sji, w ie on gdzie szukać p rzy ja 
ció ł i z k im  łączyć się do w a lk i 
o wolność swej ojczyzny, staje 
w  szeregach żo łn ierzy W ie lk ie j 
R ew oluc ji Paździe rn ikow e j po
dobnie ja k  stanął w  n ich  w  owe 
dn i towarzysz K onstan ty  Ro
kossowski.

Gdy w ybuch ła Rewolucja  Paź

dziern ikow a, rew oluc ja  k tóra 
m ia ła  przynieść wolność rów 
nież narodow i polskiem u, z ca
łą jaskrawością uw idacznia się 
w  społeczeństwie po lskim  l i 
n ia  podziału, k tó ra  rozg ran i
czała w yzyskiw aczy i  w yzy 
skiwanych, burżuazję w ijącą  się 
u stóp tronów  zaborczych od re 
w o lucyjnego p ro le ta ria tu , lin ia  
k tó ra  rozgraniczała te dwa obo
zy m im o solidarystycznych prób 
zamazywania je j ze strony pe- 
pesowskiej agentury burżuazji, 
m im o frazeo log ii o wspólnych 
„na rodow ych“  interesach robo t
n ików  i  kap ita lis tów . Burżuazja 
polska, k tó ra  w iązała swe na
dzieje ze zwycięstwem  te j czy 
inne j k o a lic ji im peria lis tyczne j, 
po wybuchu re w o lu c ji jednoczy 
swe skłócone frakc je  i wprzęga 
się do rydw anu  m iędzynarodo
w ej reakc ji.

Lecz po d rug ie j stronie ba ry 
kady, po stron ie  R ew o luc ji sta
je  lud  po lski, sta ją  na jlepsi jego 
synowie, sta ją  szeregi wychodź
stwa, k tó re  w o jna zastała w  Ro
sji.

Z jednej s trony k rw a w y  pacho
łek  m iędzynarodowego kap ita łu  
P iłsudski i  sfora jego agentów, 
dawnych agentów ka izerowskich 
i  carskich Dowbor, Hołów ko, 
Rydz, Raczkiew icz i  in n i — usi
łu ją  siać dyw ers ję  przeciw  w ła 
dzy radzieckie j, Szykują zbrod
niczą aw anturę i  w  śm ie rte lnym  
strachu przed rew o luc ją  przy

pomocy szalbierczej piłsudczy
kowsko -  pepesowskiej dema
gogii us iłu ją  przedstaw ić b ra tn i 
lu d  rosy jsk i jako wroga Polski. 
Z d rug ie j strony Czerwony P u łk 
Warszawy, M azow iecki Pułk 
Czerwonych U łanów  i w ie le in 
nych jednostek walczy u boku 
p ro le ta ria tu  Rosji, natchnione 
słowam i w ie lk iego Lenina, k tó 
ry  na wiecu warszawskiego p u ł
ku  w  s ierpn iu 1918 r. m ów ił:

„Sądzę, że my, zarówno po l
scy ja k  rosyjscy rewolucjoniści 
pałamy obecnie jednym, prag
nieniem  — uczynić wszystko, 
aby obronić zdobycze pierwszej, 
potężnej rew o luc j i  socjalistycz
nej, po które j nieuchronnie na
stąpi szereg rew oluc j i  w  innych  
krajach."

Z bankru tow a ły  srom otnie n ie 
cne plany W ilsonów, C hur
ch illó w  i ich pachołków P ił
sudskich, Skoropadskich odw ró
cenia wstecz k a rty  h is to rii.

H is to ria  w yrzuc iła  na śm ie t
n ik  n iesławnej pam ięci im iona 
kondotie rów  kon trre w o lu c ji. Po
stacie zaś w ie lk ich  synów naro
du polskiego — Dzierżyńskiego, 
M archlewskiego, Feliksa Kona, 
Wesołowskiego zapisały się na 
wieczne czasy z ło tym i głoskam i 
w  h is to r ii w a lk  o zwycięstwo 
R ew o luc ji i  tym  samym o w o l
ność Polski. Do te j sławnej ple
ja dy  bo jow n ików  „Za wolność 
waszą i  naszą“  wszedł K a ro l 
Św ierczewski.

W zó r patrioty -internacjonalisty
Jako ochotn ik  moskiewskiego 

rew olucyjnego p u łk u  „K ra sn a - 
ja  Presnia“ , ja ko  uczestnik 
w a lk  przeciw  .Niemcom kaize- 
row sk im  i  ich na jm ic ie  Sko- 
ropadskiem u na U kra in ie , po
tem pod Orszą w  bojach, w  k tó 
rych rodziła  się bohaterska 
A rm ia  Radziecka, na froncie  
P o łudn iow ym  przeciw  K rasno- 
w ow i i  D e n ik in o w i — ju ż  w 
stopniu oficera — walczy m ło 
dy m eta low iec warszawski z 
w łaściw ą m u pasją i  poświęce
niem, ha rtu ją c  w  sobie cechy 
późniejszego w yb itnego do
wódcy.

Jako kom isarz po lityczny 
szkoły po lskich czerwonych ko- 
m unardów  w  M oskw ie, szkoły 
k tó re j w ykładow cą by l M a r
chlewski, Św ierczew ski — ja k  
wspomina ówczesny kom endant 
Szkoły W ładysław  Korczyc — 
konsekwentnie łączy sprawę 
w a lk i o Polskę p raw dz iw ie  w o l
ną, Polskę bez obszarn ików i 
kap ita lis tów  ze sprawą u trw a 
lenia w ładzy radzieckie j. Z w ią 
zawszy się głęboko ze sprawą 
zw ycięskie j R ew o luc ji i  z m ło 
dą A rm ią  Radziecką, nie mogąc 
w rócić  do k ra ju  ojczystego, 
rządzonego przez rozwydrzoną 
kon trrew o luc ję , Św ierczewski 
zdobywa wiedzę w o jskow ą w 
słynne j A kadem ii im . Frunze- 
go , a równocześnie m yś li o 
Polsce, o swym  rodzinnym  m ie
ście W arszaw ie i  pisze do sio
s try  o swej tęsknocie bardzie j 
„ re a ln e j“  n iż u zw yk łych  łu 
dzi. Słusznie okreś la ł swój sto
sunek do ojczyzny K a ro l Ś w ie r
czewski. Jego tęsknota przeku
wała się bowiem  w  rea lny czyn, 
czyn w a lk i o ojczyznę — m atkę 
dla swego ludu.

Ta „re a ln a “  tęsknota i  u m i
łow an ie  Polski, k tó re  łączyło 
się n ierozerw a ln ie  w  sercu K a
ro la  z um iłow an iem  ojczyzny 
pracujących całego św iata, z u - 
m iłow an iem  spraw y rob o tn i
czej, zaprowadza go później na

pola b ite w  H iszpanii, gdzie za
słyną! ja ko  legendarny W alter.

I  wówczas na odległych od 
P o ls k i, b itew nych  polach H isz
panii, Św ierczew ski rozum iejąc, 
że toczy się tam  w a lka  z m ię 
dzynarodow ym  faszyzmem o 
wolność wszystkich ludów , o 
wolność Polski, pisze słynny 
lis t do Dąbrowszczaków. W  l i 
ście tym  gen. Świerczewski, 
m arksista , wychow any przez 
w ie lką  pa rtię  Lenina -  S ta lina 
słusznie p rzew idu je  n ieuchron
ny rozw ój wydarzeń i wytycza 
Dąbrowszczakom jasną określo
ną perspektywę:

„...B rygada im . D ąbrow skie
go, to pierwsza w  h is to r ii i ty m 
czasem jedyna brygada orężna 
zbro jnych s ił polskiego robo t
n ika  i chłopa, k tó ra  swą pracą 
o fia rną  rea lizu je  stare, piękne 
i dumne hasło, wypisane na je j 
sztandarach: „Z a  wolność w a 
szą i naszą“ .

Wasza brygada jest pierwszą, 
a w ięc kadrow ą jednostką p rzy
szłej a rm ii zb ro jne j Polski L u 
dowej. To obow iązuje do wzo
rowego ładu i porządku w o j
skowego w ew nątrz swoich sze
regów, to wym aga wzm ocnie
nia  i wzniesienia dyscyp liny 
w o jskow ej na wyższy poziom, 
bo każdy z Was, to o fice r i k ie 
ro w n ik  m niejszych lub  w ię k 
szych pododdziałów i jednostek 
przyszłe j a rm ii naszej Poiski.

Tego od Was, towarzysze, żą
da Polska pracująca, tego w y 
m agają in teresy w a lk i z ban
dą psów’ faszystowskich, tego 
wym aga od nas nasze k ie ro w 
n ic tw o  tutejsze.“

A  gdy Dąbrowszczacy weszli 
w  skład 35 d yw iz ji, gen. W a l
te r wzyw a ich : „Towarzysze! 
Uczcie się i doskonalcie swe 
wiadomości wojskowre. Pam ię
ta jc ie , że potrzebować was bę
dzie k iedyś i Polska do w a lk i 
z rodzim ym  faszyzmem“ .

G dy wyhodowany przez im 
pe ria lis tów  am erykańskich i  an-

Z DZIENNIKA KOPALNI „EMINENCJA“
„10.XI.51 rUbTow. Koz ik  p ro 

ponu je reperację starych rolek.  
Z dwóch zestawi jedną. A lbo 
nawet jedną za jedną. Zawsze 
to k i lka  tysięcy ro lek i  k i lka  
tysięcy z ło tych“ .

N ota tka  w  b ru lion ie , op raw io 
n ym  w  brązową tekturę , jest 
ju ż  nieco zatarta. Po n ie j w 
dz ienn iku  dyrek to ra  kopa ln i 
„E m in en c ja “  — tow . Skaby na
s tą p iły  se tk i innych uwag, 
liczb, nazw isk i spostrzeżeń. 
N ie  zw ycza jny to może pam ięt 
n ik . N ie ma w  n im  przeżyć o- 
sobistych, westchnień i  zawo
dów. Chociaż, k to  wie? Może 
trzeba po prostu  uw ażn ie j szu
kać m iędzy w ierszam i notatek, 
danych, skreśleń i w y k rz y k n i
ków , by  w yczytać z nich boga
tą, Interesującą treść. — H is to 
r ię  „E m in e n c ji“  — kopaln i, 
k tó ra  przez pó łto ra  roku  co m ie 
siąc niezawodnie w ykonu je  i 
przewyższa plan w ydobycia  i 
wydajności.

A  p lan — to  d la  naszej go
spodark i — węgiel, dla załogi 
—  satysfakcja i w ysoki zaro
bek, prem ie i m ożliwość zboga- 
cenia urządzeń socjalnych. Sło
w em : zadowolenie zespołu, za
pora  d la  p łynności s iły  roboczej
I  a h ę p n p i i

Sąsiedzi’ z „K leo fasa", k tó rzy  
■w podobnych w arunkach geo
logicznych p lanu nie  w yko nu 
ją , m ów ią o „E m in e n c ji"  — 
ty m  to  idzie. N ie trudno  o do
b ry  nastró j, k iedy  się stale w y 
konu je  plan.

T ak i  tu zazębia się p rzy
czyna i skutek. N ie ma — 
rzecz jasna — planu bez bo jo
w e j postawy załogi. N ie ma do
brego k lim a tu  wśród p racow n i
ków , k iedy  kopa ln ia  chronicznie 
n ie  dociąga do „100“ -k i.

— No cóż — odpowiecie lo 
gicznie — ale kiedyś trzeba za
cząć, kiedyś trzeba przełamać 
zlą passę.

W ysiłek ten został przez „E m l 
nencję“  dokonany w łaśnie pó ł
to ra  roku  temu, k iedy to ko 
pa ln ia  pierwszy raz od siedmiu 
m iesięcy w ykona ła  plan w ydo
bycia.

Po jednorazowym  w ys iłku  
powstało zagadnienie o w iele 
trudn ie jsze. N ie  dać się ze

pchnąć ani na miesiąc, tydzień, 
dzień z osiągniętego poziomu. 
Gospodarować w  kopaln i z 
perspektywą na tygodnie, m ie
siące i lata. Zespolić załogę, 
składającą się z tysięcy ludzi, 
z różnych stron różnych wie 
k iem  i usposobieniem. N ie zapo
m inać o drobnostkach, ale w i
dzieć jednocześnie perspektywę 
rozw o ju  kopaln i. Słowem być 
gospodarzem swojego zakładu.

W  w yw iadzie  prasowym  (je 
żeli tak  można nazwać naszą 
rozmowę) — tow. Skaba tw ie r 
dzi, że trz y  w a run k i zadecydo
w a ły  o rea lizac ji p lanów  w 
„E m in en c ji" .

O to p ierw szy z n ich:

Front na wyrost
W dzienn iku  dyr. kopa ln i pod 

datą 18.11. 52 r. f ig u ru je  uwaga-
„P rzekroczyliśmy realizację 

planu f ro n tu  odbudowy. Jest 
zapas i  jest spokój“ .

F ro n t odbudowy — to slaby 
p u n k t w ie lu  zakładów przem y
słu węglowego. „Z jadaczy fro n 
tu “  znajdziem y w  n ie jednej ko
pa ln i Śląska i Dąbrowy. Prace 
przygotowawcze, w yrębyw anie  
chodn ików  podstawowych i po
c h y ln i — da ją w ięcej kam ienia, 
m nie j węgla. Można pójść fa ł
szywą drogą — pożerając n ie 
zbędną dla życia kopa ln i re 
zerwę fro n tu  odbudowy.

Z początku zresztą organizm 
kopa ln iany nie  odczuwa oszu
stwa. W ydobycie idzie. Idzie, by 
załamać się w  ipewnym m omen
cie ze względu na brak oddechu. 
W tedy w łaśnie kopa ln ia  nagle 
schodzi „pod“  plan.

Spokojn ie może patrzeć w  
przyszłość „E m inenc ja “ . P lan 
przygotów ek rea lizow any jest 
w  120 procentach. D w ie  ściany 
przygotowane są do eksploata
c ji. A  dw ie  trzym a tow. Skaba 
w  „ręka w ie ". W razie potrzeby 
w ytrząśn ie je.

Z ludźmi i poprzez ludzi
Pod datą 25.IX.51 r. czytamy 

w dzienniku :
„Trzeba zwolnić w  każdy 

czwartek tow. Stobik. Niech 
przy jm u je  petentki.  Bez L ig i  
Kobiet nic nie załatwiać".

W. Skulska

Nie należy przypadkiem  ad
no tac ji te j rozum ieć fałszyw ie. 
To nie Liga K ob ie t rządzi przo
dującą kopaln ią Śląska. Uwaga 
dotyczy organ izacji pracy. I  tu 
tow. Skaba, wsiadając na swo
jego ulubionego kon ika  —■ roz
poczyna w yk ład , k tó ry  k ró tko  
streścim y:

Otóż dy re k to r kopa ln i „E m i
nencja" w ypow iedzia ł w a lkę  sy
stemowi stosowanemu przez n ie
k tó rych  k ie row n ików , k tó ry  
można k ró tko  sform ułować: „Ja 
sam“ .

I  tak, za ła tw ia jąc reklam acje
i zażalenia części kobiecej załogi 
poprzez przewodniczącą L ig i 
K ob ie t, w łaśnie tow . S tob ikową 
— k ie row n ic tw o  kop a ln i dz ie li 
się pracą z aktyw em , zw ię
kszając jednocześnie au to ry te t 
L ig i.

Sam n ik t  nie da rady. T u  tow.
Skaba na pewno się nie m yli. 
Trzeba wychować zespół. Trzeba 
kon tro low ać pracę załogi po
przez rozbudowany aparat do
zoru kopalnianego.

W  „E m in e n c ji“  każdy oddział 
ma i  zna swój plan. Codziennie 
rano sztygarzy podają starszemu 
sztygarow i obłożenie (obsadę). 
Starszy sztygar — k ie ro w n i
ctwu. Dzia ły pomocnicze — k ie 
ro w n iko w i ruchu. K on tro la  w y 
konów jest codzienna. Przepro
wadza ją  dyre k to r, sekretarz o r
ganizacji podstawowej, technik 
norm owania i  re fe ren t współ
zawodnictwa.

P rocenty w ykonów  ponad 
100-kę nie budzą specjalnej u - 
wagi. P rem ii n ik t  n ie  daruje. 
Analizowane są w n ik liw ie  lic z 
by dw ucyfrow e.

K iedy  jednorazowo oddział, 
czy brygada spadają poniżej po
ziomu — to trudno. Różnie się 
zdarza. Uskok, woda, a może po 
prostu n ie  szło ludziom  tego 
dnia. Dopiero pow tarza jący się 
spadek powoduje a larm . Do 
„chorego“  m iejsca zjeżdżają le
karze — kom isja, składająca się 
z przedstaw icie li organizacji 
p a rty jn e j, rady zakładowej 1

wyższego dozoru. W  razie spe
c ja lnych trudności zjeżdża dy
rektor.

Tow. Czarski jeździ 
motocyklem

Notatka z 4.III.52 r.
„Sprawdzić obliczenie i  2 m a r

ca. Współzawodnicy zgłosili  
pretensje. Czy nie zaszła om y ł
ka?“

Barak drew n iany, w  k tó rym  
zna jdu je  się re fe ra t współza
w odn ictw a cieszy się w y ją tkow ą  
frekw encją  wśród załogi. Mieści 
się m iędzy m arkow n ią  a łaźnią. 
Słowem chcesz nie chcesz — 
musisz wstąpić.

W  baraku pełno robotn ików . 
K ie ru je  ak tyw is ta  p a rty jn y  — 
re fe ren t współzawodnictwa — 
tow. Leon P ie trek. G órnicy 
uważnie śledzą z wykazu za
rob k i swoje i  kolegów. Bądź co 
bądź 14 procent załogi zarabia 
w  „E m in e n c ji“  ponad 1500 zł 
miesięcznie. K ilkudz ies ięc iu  po
nad dwa tysiące. Np. A n ton i 
K ąc ik  zł 3.066, Tadeusz Sznajder 
— 2.937. Sumy te są sugestywne. 
Nasuwają nadzieję: — Może i  
ja  potra fię .

W spółzawodnictwo w  kopa ln i 
„E m inenc ja“  ob ję ło wszystkich 
gó rn ików  w  przodku i częścio
wo w  działach pomocniczych. 
K o tłow n ia  współzawodniczy w 
dziedzinie oszczędności węgla. 
623 tony zarobione za trzy  k w a r
ta ły  ub. roku wystarcza ją na 
ogrzanie sporego osiedla robot
niczego.

W spółzawodnictwo w  dzie
dzin ie konserw acji sprzętu 
•(za bezawaryjność) zm niejszyło 
s tra ty , spowodowane przestoja
m i taśm z 1000 ton do 60—70 
ton węglą miesięcznie.

N ie po tra fim y  obliczyć, Ilu  
nowych uczestników współza
w odn ictw a przysporzyła kopaln i 
taka drobna okoliczność, ja k  
„położenie geograficzne“  re fe ra 
tu współzawodnictwa, ja k  co
dzienna, ścisła ew idencja zarob
ków . Okoliczność nie jest d ro 
bna. A  jeżeli n ią  jest, to takie 
drobnostk i m a ia  poważny

w p ły w  na proces «produkcyjny 
i  życie załogi.

Taka np. „d robnostka“ , że ze
brania oddziałów, związane ze 
współzawodnictwem  odbyw ają 
się dla wygody załogi z reguły 
na przodku. U ła tw ien ie  współ
zaw odnikow i m łodzieżowemu — 
tow. Czarskiem u i  jego 10-ciu 
kolegom zakupu m otocyk li na 
ra ty  — oto jedyn ie  część argu
m entów, za pomocą k tó rych  k ie 
row n ic tw o  zakładu bierze u - 
dzia ł w  rozszerzaniu i popula
ryzow an iu zasięgu ruchu w spół
zaw odnictwa w  „E m in en c ji“ .

T y le  w ięc o trzech w a ru n 
kach, k tó re  w edług tow. Skaby 
pozwalają kopa ln i ha rm on ijn ie  
pracować; o froncie  odbudo
wy, współzawodnictw ie i  b ie
żącej k o n tro li wykonów .

Od siebie pow iem y może o 
fak tach nie u ję tych  w  cyfrach 
sprawozdań, choć n iem n ie j w a
żnych od poprzednich. Chodzi 
o k lim a t, k tó ry  został stworzo
ny w  kopaln i. I  w  te j dziedzi
nie „E m inenc ja “  może n ie jed
nemu zakładow i posłużyć p rzy
kładem.

O czwartym warunku
W  dzienn iku  z 23.XII.51 r. 

znajdziem y następującą no ta t
kę:

„Rębacz F i r le  złożył skargę, 
że ja k  ludzie w  nocy w y jeż 
dżają, to nikogo w  adm in is tra 
c j i  i  w  rachubie nie ma. Drugi  
raz muszą przyjeżdżać dla za
ła tw ien ia sprawy“ .

26 lutego 1952 r.
„Z  Domu Młodego Górnika  

przyszedł meldunek o insta lacji  
elektrycznej.  Należy założyć u- 
m y w a lk i “ .

5.XII.51 r.
„Ludzie, k tórzy wracają z p ra 

cy do północnej ko lon ii  — w pa
dają po drodze w  dół. Dół jest 
pełen błota, Ludzie niszczą o- 
buw ie  i  denerwują się".

Przy każdej uwadze „ fa jk a “ . 
Znaczy — sprawa została za
ła tw iona. Za ła tw iona nie b iu ro 
kratycznie. Znaczy — prędko.

I  tak  na gó rn ików  z nocnej 
zm iany czeka w  rachubie dy 
żurny urzędnik. Robotnicy z 
północnej ko lo n ii pozbyli się

b ło tne j ud ręk i, schodząc obec
nie  d rew n ianym i schodami dc 
domu itd . itd .

Czasem zresztą usprawnienia 
są tak  „d robne“ , że może nie 
wypada o n ich  pisać w  kon
tekście z w ie lk im i problem am i 
w a łk i o węgiel.

A  może jednak w a rto  poro
zm awiać z m ieszkankam i ko lo
n ii górniczej (jak  wiadomo, żo
na górn ika — nie fedru jąc — 
ma sw ó j udzia ł w  rea lizacji 
planu). O tym  np., ja k  zw ięk
szyło się zaufanie do k ie row 
n ic tw a  kopa ln i po tak  drob
nych usprawnieniach, ja k  zbu
dowanie na k o lo n ii p iw n ic  z 
cegiei, pochodzących ze starego 
haspla (ko łow rót), czy nawet 
po zainstalowaniu n a jz w y k le j
szych trzepaków  w  tychże do
mach kopaln ianych. Można by 
jeszcze pisać o cieple św ie tlicy, 
film ach  i  boisku przy Domu 
Młodego G órnika, o ins ta lac ji 
św ia tła  w  ogródkach dz ia łko 
wych.

Są to naprawdę małe „ in w e 
s tyc je“ . A le  w łaśnie k lim a t o- 
p iek i i  trosk liw ośc i przy roz
sądnych dyreKtywach, plano
w e j organ izacji pracy i  b raku 
nerwowości pozwalają redakto
ro w i kopaln iane j „B łyska w icy “  
— tow. Krysce napisać:

„Z  dumą i radością możemy 
wam  zakom unikować, że w y 
konując plan m iesięczny na łu 
ty  w  112,8 procentach i plan 
w ydajności w  106,6 pmc. — u- 
trzym a liśm y się na I  m iejscu w  
przem yśle w ęg low ym “ .

D yr. Skaba zaś no tu je  w  dniu 
4 m arca br.

„O bn iży liśm y koszty niżej 
p lanowanych o 26 groszy na to 
nę. D z ie lim y fundusz zakłado
wy. 60 procent idzie na premie 
Rozbudowujem y kopalniane am 
bu la to rium  dentystyczne“ .

*
Dziś jest już  28 marca. Za 

k ilk a  dn i ogłoszone zostaną w y 
n ik i w  walce o zdobycie p ie rw 
szego miejsca w  w ykonaniu p la 
nu za I  k w a rta ł 1952 roku.

Jednym  z zakładów, p re ten 
du jących do otrzym ania p ie rw 
szego miejsca w  tym  zaszczyt
nym  w spółzawodnictw ie jest 
kopa ln ia  „E m inenc ja“ .

gielskich faszyzm h itle row sk i 
napada na Związek Radziecki 
w idz im y znów generała Ś w ie r
czewskiego na przedniej lin ii 
fron tu  gigantycznej w a lk i na 
śmierć i życie o wolność naro
dów, o socjalizm . U zbrojony w 
doświadczenia w o jny hiszpań

s k ie j i w  stalinowską naukę w o-
| jenną. k tó rą  pogłębi! po powro

cie z H iszpanii pracując nauko- 
i wo w  A kadem ii im. Frunzego, 
i K a ro l Św ierczewski walczy w 
I szeregach A rm ii Radzieckiej ja -  
| ko dowódca d y w iz ji przeciw 
! horcjpm h itle row sk im .

Budowniczy Ludowego W ojska Polskiego
A  gdy na ziemi radzieckie j , wódcy nowego stalinowskiego 

powstają jednostki ludowego | typu i  cechy te w pa ja ł pOdie- 
Wojska Polskiego, gen. S w ie r- i g łym  sobie dowódcom. Gen. 
czewski staje się jednym  z jego Św ierczewski żądał konsekwen- 
organizatorów, oddaje spraw ie ! tn ie Od dowódców lin io w y m , 
budowy tych ludowych sił i by p row adzili pracę polityczną z 
zbrojnych, o których pisał w I żołnierzam i i by podnosili usta- 
Hiszpanii, całe swe gorące ser- j wicznie swói poziom ideologicz- 
ce. całą swą bogatą wiedzę w.v- j ny.
chowanka s ta linow skie j szkoły ; Trudne, w ie lk ie  stanęło przed 
wojskow ej, całe swe doświad- i Karo lem  Św ierczewskim  ra 
czenie po litvczne zdobvte w j  danie, gdy K om ite t Centra lny 
W KP(b). ’ '  j PPR i P K W N  pow ierzy ły  mu

Jako zastępca dowódcy I A r -  j form ow anie I I  A rm ii W ojska
m ii, a następnie jako  organiza 
to r i dowódca I I  A rm ii gen. 
Świerczewski zdobył sobie 
wkró tce bezgraniczną m iłość 
podw ładnych, zasłynął swym i 
zdolnościami organ izatorsk im i i 
swym  serdecznym stosunkiem 
do żołnierza. Św ierczewski po
siadał trudn ą  sztukę łączenia w 
sobie cech dowódcy i  wycho
wawcy. Gen. Św ierczew ski b y ł 
żywym , doskonałym  wzorem do-

Polskiego... Jeśli powstała w  c ą 
gu k ilk u  miesięcy A rm ia  ode
grała poważną ro lę w dobijan u 
faszystowskiej bestii, w  w yzw o
len iu  polskich ziem zachodnich, 
je ś li żołnierz I I  A rm ii stal rię 
w 't y m  k ró tk im  czasie b itnym , 
zdyscyplinowanym , pała jącym  
nienawiścią do wroga żołn ie
rzem -  patriotą, to jest w  t ' m 
w pierwszym  rzędzie w kład i 
zasługa gen, Świerczewskiego.

W  Malce *  hiller>/,m em  i wrogiem  
w ew nętrzni m

O pierając się ściśle o K om i
te t C entra lny P a rtii,  Św ierczew
ski tw o rz y ł konsekwentn ie przv 
pomocy a k tyw u  o fice rów -p a trio - 
tów% przede w szystk im  o fice rów - 
kom unistów  — arm ię nowego 
typu, typu  socjalistycznego, w y 
ciągał śm iało nową m łodą kad
rę prosto z ludu. Trzeba pam ię
tać, że form ow anie A rm ii doko
nyw ało się w  zaciętej walce z 
agenturam i anglosaskiej, h it le 
row sk ie j i rodzim ej reakc ji.

A gen tu ry  akowskie pow ią
zane z Gestapo us iłow a ły  spa
ra liżow ać w a lkę  zbro jną prze
c iw  okupantow i. Lecz te zdra
dzieckie próby rozb iły  się sro
m otnie o zdecydowaną wolę na
rodu, wo lę zwycięstwa rea lizo
waną przez Polską P artię  Ro
botniczą, przez władżę ludową, 
realizowaną w  w o jsku  przez ta 
k ich ludz i ja k  K a ro l Św ierczew
ski. Bezwzględny wobec św ia
domego wroga, towarzysz Ś w ie r
czewski p rze jaw ia ł zrozumienie 
wobec tych, k tó rzy  b łądz ili, o- 
szukani przez akowskich w odzi
re jów , szczególnie wobec tych 
żołnierzy, k tó rych  klasowe in 
teresy b y ły  identyczne z na
szymi dążeniam i. Z re w o lu 
cyjną konsekwencją, l ik w id u 
jąc w  zarodku poczynania 
w rogie w  stosunku do po
szczególnych jednostek A rm ii, 
gen. Św ierczewski równocześnie 
sam prow adził niestrudzoną p ra 
cę wychowawczą, przyjeżdżał na 
wiece pułkowe, przem aw iał 
swym  prostym , dostępnym dla 
żołnierza językiem , otw iera ! 
oczy zaślepionym, budz ił w  ser
cach w ie lu  uśpione n iekiedy 
przez czad reakcy jne j propagan
dy uczucia k lasowej w ięz i z k la 
są robotniczą, uczucia p raw dzi
wego pa trio tyzm u i  in te rna c jo 
nalizm u.

20 marca 1945 r. I I  A rm ia- w e
szła w  skład I F ron tu  U k ra iń 
skiego marsz. Koniewa. W raz.z
I  Korpuserg| Pancernym  I I  A r 
m ia sforsowała w  ciężkich bo
jach Nysę, współdzia ła ła w  za
jęc iu  Budziszyna. Posuwając się 
w  k ie ru n ku  Drezna A rm ia  m ia
ła równocześnie za zadanie 
osłonę operacji be rliń sk ie j od 
po łudnia, w szczególności przed 
zna jdu jącym  się w  Czechosło
w a c ji i  po łudniow ej Saksonii od
wodem pancernym  H itle ra . Fa
szystowskie jednostk i pancerne 
uderzy ły  w  środek ugrupowania
I I  A rm ii,  us iiu jąc za wszelką

cenę przedrzeć się na pomoc 
w ojskom  faszystowskim  w B er
lin ie . Sytuacja była n iezw y ';1« 
ciężka, gdyż I I  A rm ia  mogia 
przeciw staw ić początkowo ty lk o  
jednostk i a r ty le r ii i czołgów 
drugiego rzu tu  i n ieliczną pie
chotę. M im o to Dowództw ’0 A r 
m ii zdołało opanować sytuację 
g łównie dzięki um iejętnościom  
dowódczym gen. Świerczew
skiego, jego z im nej k rw i, n ie 
ug ię te j, pełnej spokoju posta
wie, k tó ra  udzie lała się innym .

Gdy o k ry ta  chwałą bojową I 
A rm ia  pod dowództwem gen. 
Popławskiego zatknęła w  B er
lin ie  sztandar polski obok zw y
cięskiego sztandaru radzieckie
go, I I  A rm ia  w  ostatnich dniach 
w o jny  wkraczała na b ra tn ią  zie
m ię czechosłowacką uczestnicząc 
w  je j w yzw oleniu.

Dowódca I I  A rm ii gen. Ś w ie r
czewski śpieszy zdać sprawę z 
działań A rm ii K ie ro w n ic tw u  
P a rtii. W ysyła on następujący 
h is to ryczny dziś telegram :

„K o m ite t C entra lny PPR.
Serdecznie dzięku ję za życze

nia. W ojsko Polskie s tw orzyła  
P artia  i ona jest źródłem  jego 
męstwa.

W czoraj przeszliśmy granicę 
Czechosłowacji, uczestnicząc w 
w yzw oleniu naszej s łow iańskie j 
sojuszniczki.

Duch w o jska wspan iały. Je
steśmy dum ni, że I I  A rm ia  w b i
ja  ostatn i gwóźdź do tru m n y  fa 
szyzmu.

Chwała P a rt ii!
‘  (—) Świerczewski 

Nadane 10 m aja 1945 r ."
W  słowach tych  zaw arty  jest 

jakże dob itn ie  cały sens życia i 
w a lk i K aro la  Świerczewskie
go. Jakże gięboko słuszną i  ja k  
wspaniałą m ają dziś wym owę te 
słowa żołnierza rew o luc jon is ty  
„W o jsko  Polskie s tworzyła 
P artia  i  ona jest źródłem  jego 
męstwa... Chwała P a rt ii“ !

Pow tarzając słowa Tow arzy
sza K aro la  Świerczewskiego mo
żemy powiedzieć: chwała W ie l
k ie j P a r t ii Len ina-S ta lina . k tó 
ra w ychow a ła  tego w yb itnego 
Polaka pa trio tę  -  in te rnac jona
listę, chwała Polskie j P a r t ii Ro
botniczej, k tó ra  k ie row ała jego 
działalnością jako  Dowódcy I I  
A rm ii, P a rtii, k tó ra  stworzyła 
i zapaliła ta k im  wspantełym  du
chem Ludow e W ojsko Polskie!

W iern v  »Yn Partii
W  okresie pow ojennym  w i

dzim y gen. b ron i Św ierczew
skiego na w ysunię tych odcin
kach naszego pokojowego bu 
downictwa. Jako W icem in ister 
O brony Narodowej pracuje n ie
strudzenie nad umocnieniem  
a rm ii, nad u trw a len iem  je j 
nowego ludowego oblicza. Dziś 
z perspektyw y la t może
m y stw ierdzić, że chociaż za 
życia gen. Świerczewskiego nie 
u ja w n iło  się jeszcze w  pe in i ob
licze gomułkowszczyzny i spy- 
chalszczyzny, cała głęboko pa
trio tyczna i  równocześnie in -  
ternacjonaiistyczna postawa 
Świerczewskiego była  żywym  
zaprzeczeniem spychalszczyzny, 
je j usiłowań zaszczepienia na
cjona lizm u, je j prób zepchnięcia 
p a r ti i i  zamazania klasowego 
oblicza a rm ii.

Gen. Św ierczewski w ie rny  
syn P a rtii, członek K om ite 
tu  Centralnego PPR rozw i
ja  ożyw ioną działalność o- 
gólnopaństwową w  okresie 
w a lk i z reakcją m iko ła jczykow - 
ską i z bandami podziemia, w 
okresie w yborów  do Sejmu, do 
którego zostaje w yb rany  z o- 
kręgu gnieźnieńskiego, wresz
cie w  pracy nad zagospodaro
waniem  Ziem Zachodnich.

28 marca 1947 r. ku la  w rog ie 
go na jm ity , sługusa im p e ria li
zmu am erykańskiego przecina 
to bu jne, bogate życie. W  o- 
s tatn ich chw ilach swego życia, 
ran iony, pozostał do końca so
bą. Z nieustraszoną pogardą 
śm ierci dowodził bojem do o- 
statniego tchu. „D o faszystów 
— ognia!" — oto bojowe zawo
łan ie  i wytyczna jego życia czy 
to na frontach H iszpanii, czy 
w  bojach z h itle ryzm em  na 
ziem i radzieckiej, czy w  bojach 
o ziemie polskie, o granicę na 
Odrze i Nysie, czy wreszcie w 
osta tn im  bo ju z n iedobitkam i 
wroga klasowego.

Lecz choć ręka wroga prze
cięła pasmo Jego życia, K a ro l

Świerczewski żyje nieśm ierte l
nie w  narodzie naszym. Wszedł 
on do panteonu bohaterów na
rodu polskiego, wzbogacił św ie
tlan y  rząd im ion bo jow n ików  — 
Bema, Dembowskiego i Jarosła
wa Dąbrowskiego, W aryńskie
go, Dzierżyńskiego i M arch lew 
skiego, Buczka, N ow otk i i F in 
dera.

Postać K aro la  Świerczewskie
go — Budowniczego Polski L u 
dowej odżywa wciąż w  naszych 
zwycięstwach, w  sukcesach na
szego planu sześcioletniego, w  
historycznym  pro jekc ie  naszej 
K ons ty tuc ji. Jego życie i śmierć 
zagrzewa nasz naród, skupiony 
w okó ł Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, w okó i na
szego ukochanego przywódcy 
tow. B ie ru ta  do dalszych zw y
cięstw w  walce o socjalizm , do 
dalszych osiągnięć w  walce o 
pokój — pod przewodem Z w ią 
zku Radzieckiego, pod przewo
dem towarzysza Stalina.

P rzyk ład bohaterskiego życia 
gen. K aro la  Świerczewskiego 
zagrzewa naszego żołnierza i o- 
ficera do jeszcze ofia rn ie jsze
go w ys iłku  w  wyszkoleniu bo
jow ym  i po litycznym , w  u - 
m acnianiu żelaznej dyscyp liny 
i  zasady jednoosobowego k ie 
row n ic tw a , w  podnoszeniu zdol
ności bo jow ej wojska w  obliczu 
knowań im peria lis tycznych a- 
gresorów. zbrodniczych siew
ców śmiercionośnych ba k te rii 
am erykańskich ludobójców 1 
ich neoh itlerow skich satelitów .

Pod wodzą w ielk iego Polaka, 
bohatera S talingradu, tow arzy
sza Marszalka Rokossowskiego 
Ludowe W oisko Polskie, w y 
pełn ia jąc w ie rn ie  testament ży
cia i śm ierci gen. Świerczew
skiego strzeże niezłom nie na
szych granic na Odrze i N y 
sie, granic o k tó re  w a lczy ły  u 
boku A rm ii Radzieckiej I  i  I I  
A rm ia , granic, k tó re  w yrąbyw a ł 
nasz niezapom niany w iecznie 
żyjący w  naszych sercach K a* 
ro i Świerczewski,
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C zy te ln icy  i korespondenci piszą

.Władze gminne opiekują się rodzinami 
n o skon vrh

Generałowie i  m ik ro b y
A m erykański m in is te r spraw 

zagranicznych Acheson z ląk ł się 
Z lą k ł się powszechnego oburze
n ia , całej op in ii św iatow ej na 
niesłychane zbrodnie in te rw en
tów  am erykańskich — stosowa
nie broni bakterio log icznej w

Od półtora roku służę w w o j- | została zaopatrzona w  opal.
*ku . a w yda je  m i się, że d o p ie -1 O trzym ała również przydzia ł 
ro  od niedawna przestałem być I nawozów sztucznych, potrzeb- 
cyw ilem  Tak m i ten czas szyb- j nych do upraw ien ia pola. To i
ko  zleciał W szystko w ydaje mi : ty lko  drobne p rzyk łady tej ! Km-pi i Chinach nńłnnrnn
się wciąż nowe i interesujące : opieki. | wschodnich. Chcąc na-

Jednoczesme czuję się w w o j- I Przewodniczącym GRN w 
sku jak  w rodzinie. Dowództwo 1 S łup ii jest kobieta, k tóra wprost 
jest bardzo zżyte z żołn ierzam i ] duszę swą by oddala, by n.i- 
W  ludow ym  wojsku oficer prze- j komu krzyw da się nie działa 
s ta ł być postrachem ^zerego- j Wszelkie sprawy za ła tw ia ocL 
wych, ja k  to za sanacji b y w a -i ręcznie i n ik t nie czeka całym i 
ło, a stał się ich najlepszym j dn iam i, ażeby później odejść z 
przy jac ie lem  i wychowawcą | k w itk ie m  Specjalną opieką oto- 

Mo.ja chora m atka we wsi ! ezone są rodziny w o jskow ych  
Jasień (powiat sk ie rn iew ick i) po j Dzjęki temu wszvstkiem u uczę 
m oim  wy.jezdz.ie pozostała p o d , się t pracuję z zapałem, aby 
tro s k liw ą  opieką w ładz gm in- j godrjie stać na straży naszej 
nych w Siupii. Gdy byłem  w ; ludowej ojczyzny, 
zirme na urlop ie  w domu, m ia- | " .
lem  możność osobiście się o tym  W ŁO D Z IM IE R Z  K ŁO SIŃ SKI 
przekonać. Na zimę m atka moja I Gniezno

\ ie  niszczyć zieleni

rody, Acheson zażądał „zbada
nia“ tej sprawy przez kom ite t 
Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, k tó ry  w dążeniu do w y 
bielenia am erykańskich zbrod
niarzy skw ap liw ie  p rzy ją ł zapro 
«zenie. K om ite t Czerwonego 
Krzyża działa już od dawna na 
terenie okupowanej przez Am e
rykanów  K ore i i us iłu je  pokryć 
orzestępstwa przeciwko ludzko
ści, dokonywane przez wojska 
Ridgwaya. Ten to kom ite t, za
proszony przez Achesona do 
„badania“  sprawy w o jny bak
terio logicznej patrzy przez pa l
ce na potworne bombardowania 
am erykańskie, masowe m or
derstwa. rozstrzeliwanie ludno
ści cyw ilne j, masakry w obo
zach jeńców wojennych.

Zygmunt Broniarek i sk ie j, przygwożdżenie, dokona-

,Badania“ p. Lehnera
charakterze jego „badań*

N iżej podpisani, czyte ln icy i niszcząc w straszny sposób ży- 
B ib lio te k i Narodowej w W ar- w opioty, tamiąe drzewka bzów 
szawie, obserwujem y codzien- i i inne ozdobne krzewy. Najgo- 
n ie  bezmyślne niszczenie ziele- j  rzej przedstawia się piękny 
n i na terenie parku, w k tó rym  I niegdyś . tra w n ik  przed gma- 
zna jdu je  sie gmach B ib lio te k i j chem B ib lio te k i — na k tó rym  
Narodowej. i rosły drzewa, bzy i k rzak i róż o

Obok tego terenu buduie się \ Został on zasypany piaskiem i \ świadczy, na jlep ie j następujący 
gmach Szkoły G łów nej Piano- j zawalony deskami, przy czym | fakt: gdy pod naciskiem op in ii 
wania i S ta tys tyk i Nie ma bar- : k rzak i i drzewka potaniano i j publicznej. Stanv Zjednoczone 
dziej radosnych rzeczy, iak bu- poniszczono doszczętnie. j powołały 'tenże kom ite t do oprą .
dowa nowych, pięknych gma- i Teren parku przedstawia w j cowania raportu  w spraw ie ma
chów w nowej socjalistycznej i te j c h w ili nader sm utny obraz : sakry w Kożedo — na. czele 
Warszawie. A le  bardzo jest bo- | a  przecież po ukończonej bu- ! jego stanął n ie jak i p. O tto  Leh- 
lesne, gdy równocześnie niszczy ¿|ow je wokół gmachu ŚGPiS i ner. Człowiek, k tó ry  w czasie 
się w bezmyślny sposób już j j B ib lio tek i Narodowej potrze- i w o jny również w charakterze 
istn ie jące piękno zieleń, k t ó - j  będzie zieleni. Czy w arto  ; obserwatora Czerwonego K r z y  
re j w naszej stolicy wciąż jesz- zat em niszczyć istniejącą, ab.”  | ża „zbada ł" h itle ro w sk i obóz
cze jest za mato. 'po tem  trzeba by ło  zazieleniać | śm ierci w Theresienstadt i w

Początkowo teren budowy bv ł i teren 0(j początku? Czy nie : swym raporcie napisał, że „n ie  
0<j parku drutem  , wystarczyłoby trochę uwagi i znalazł śladów zbrodni". Zaś

Obecnie jednak j dbałości, aby utrzym ać prey koledzy p. Lehńera obchodzili
życiu rosnące już  drzewa, i 
krzewy?

oddzielony 
kolczastym, 
magazyny, szopy, zbiorow iska 
m ateria łów  budow lanych roz
przestrzeniły się po całym par
ku . Auta z ziemią i piaskiem 
jeżdżą drogą przeznaczoną prze
de wszystkim  dla pieszych,

H. CYBULSKA, ,T. W IL K , 
A. P IO TRO W SKI i inni 

Warszawa

Siadem naszych a r t y k u łó w

„Przełamać opory przeciw mechanizacji 
w kopalniach wałbrzyskich“

W  zw iązku z a rtyku łem  
..Przełamać opory przeciw 
m echanizacji w kopalniach w a ł
b rzysk ich “ , ja k i ukazał się w 
dn iu 16 stycznia br. w „T ry b u 
n ie  L u du “ , o trzym aliśm y odpo
w iedź z De.partamentu Techn i
k i G órniczej M in is terstw a G ór
n ictw a. W odpowiedzi te.j stw ier 
dzono, że stan mechanizacji w 
kopa ln iach w a łbrzyskich  rze
czywiście jest niedobry. Obok 
w a run ków  geologicznych, u- 
tr fid n ia ją cych  wprowadzanie 
m echanizacji, przyczynia się do 
tego nie przełamany do końca 
konserwatyzm  części dozoru o- 
raz często w ad liw e prowadze
nie  ścian, n iedotrzym yw an ie 
cyk lu  itp.

Odpowiedź stw ierdza dale j, 
że pow ołano’ specjalną kom isję 
Departam entu Techn ik i G ó rn i
czej i in s ty tu tu  Mechanizacji 
G órn ic tw a, k tó ra  zajęła się

szczegółowym zbadaniem is t
niejących w Zagłębiu W ałbrzys
k im  w arunków  dla mechaniza
c ji oraz opracowaniem planu 
m echanizacji poszczególnych ko
palń. %

W kopa ln i „Bolesław' Chro
b ry '1 udało się częściowo prze
łamać opory przeciw mechani
zacji. W te j c h w ili w kopaln i 
pracują dw ie w rę b ia rk i ściano
we i jedna chodnikowa O pra
cowany dla kopa ln i plan me
chanizacji p rzew iduje w prow a
dzenie w tym  roku jeszcze 
trzech w rębiarek, dwóch kom 
bajnów oraz. jednej ładow ark i 
„K aczy Dziób".

Z odpowiedzi w yn ika  jedno
cześnie, że jest jeszcze wiele 
co zrobienia, aby stan mecha
nizacji w kopalniach w a łbrzys
kich, w porów naniu z Zagłę
biem G órnośląskim  — uznać 
za zadowalający.

V MIĘDZYNARODOWY 
W Y Ś C I G  P O K O J U

Termin zgłoszeń do V M ię
dzynarodowego Kolarskiego W y
ścigu Pokoju „Trybuny Ludu" 
„Neues Deutschland“ i „Rudeho 
Prava" mija dopiero 10 kw iet
nia. Już obecnie nadchodzą do 
Komitetu Organizacyjnego tej 
w ielk iej imprezy wiadomości o 
pwsygotowaniach kolarzy zagra
nicznych.

Robotnicy-kolarze francuscy 
z FSGT. którzy od lat biorą u- 
dział w Wyścigu Pokoju i któ
rzy w roku 1949 wygrali w y
ścig w konkurencji drużynowej, 
szykują najlepszą drużynę.

W wyniku kilku eliminacji 
kandydatami do reprezentacyj-

nej drużyny FSGT są następu
jący zawodnicy:

Laurent, Pierre, Jonet, Fa- 
vjer, Savin, Audemard i He- 
reng.

Z wyżej wymienionych star
towa! w ostatnim Wyścigu Po
koju Pierre. Kolarze francuscy 
to przeważnie młodzi zawodni
cy, którzy reprezentując robot
niczy sport francuski, uzyska
niem jak najlepszych wyników  
w wyścigu pragną zadokumen
tować swój wysoki poziom 
sportowy i swoją solidarność z 
wszystkimi sportowcami w w al
ce o pokój.

oboz.y koncentracyjne w Oświę
cim iu czy M a jdanku i pisali 
później o „w zo row ym  porząd
k u “ , ja k i tam  panował.

„S wym  postępowaniem  — 
stw ierdza oświadczenie agencji 
Nowych Chin — komite t do
wiódł, że jest wspó ln ik iem  i  lo
kajem, imper ia l izm u am erykań
skiego. Za jego gorliwością k r y 
je się widocznie inny cel. Ce
lem haniebnego sprawozdania 
przygotowywanego przez ten ko 
m ite t  jest wybie len ie sprawców  
bestialskich zbrodni, dokonywa
nych w Korei.

Narody koreański ł  chiński 
n ig d y . nie wpuszczą do swych 
k ra jów  tych wspóln ików impe
ria l is tów amerykańskich i  nie 
pozwolą im  na urzeczywistn ie
nie ich nikczemnych zamiarów"

Żadne ukryw an ie  się za pa
rawanem M iędzynarodowego 
Czerwonego Krzyża nie po tra fi 
wymazać potwornych faktów  
stosowania broni bakterio log icz
nej w Korei. Tym  bardziej, że 
w swej niesłychanej che łp li- 

I wośei im peria liśc i amerykańscy 
j w ie lokro tn ie  przyznaw ali się do 
i przygotowań bakterio logicznych 
; na w ie lką  skalę.

Laboratoria śmierci
Jeszcze w roku 1946, a więc 

zaraz . po zakończeniu w o jny 
„uczony" am erykański prof 
Morgan, zatrudniony przez De
partam ent O brony USA, oświad 
czyi. że laboratoria  am erykań
skie są w trakc ie  p rodukc ji 
bomb bakterio log icznych. M o r
gan z całym cynizmem chw ali 
się, że bomba bakterio logiczna 
„może daleko przewyższyć bom 
bę, atomową".

Szczegóły tych badań u ja w n ił 
au torytet na polu przygotowań 
bakterio logicznych — przewod
n ic z ą ^  tzw „kom ite tu  w o jny 
bakterio log icznej" — generał 
George M erck Podał on do 
wiadomości; że w Stanach Z jed 
noczonych zna jdu ją  się cztery 
laboratoria  produkujące broń 
bakterio log iczną w Camp D ett- 
rich (M aryland), Vigo (In d ia 
na), Faskagula (M issisipi) i  w 
Dagway (Utah).

Generałowie amerykańscy ze 
szczególną m iłością hodow ali i 
hodują mikr.oby, bo... są one 
bardzo „oszczędne" w działaniu 
M ó w ił o tym  nie k to  in ny  jak  
ty lk o  generał H enry  Arno ld , 
k tó ry  przy końcu w o jny  dowo
dzi) am erykańskim i s iłam i lo t
niczym i. A rno ld  nazwa) broń 
bakterio logiczną „bronią ideal
ną ponieważ niszczy ona ty lko  
ludzi, pozostawiając iv n ienaru
szonym stanie cały dobytek i 
materialne bogactwo“ .

W roku 1947 sprawa posunę
ła się o krok dalej. Do Stanów 
Zjednoczonych zaproszono dys
kre tn ie  japońskich specjalistów 
od w o jny bakterio log icznej — 
S hiri. Wakamatsu i K itano  
tych samych, k tórzy  obecnie 
działa ja w Kore i. Rozpoczęli 
oni badania w Stanach Zjed 
nnczonych w dobranym  tow a
rzystwie- do trzym yw a ł im  dzie l
nie kroku h itle row sk i generał 
W alter P Schreiber, k tó ry  w 
czasie w o jny odpowiedzialny 
był za „naukow ą" stronę po
tw ornych  eksperym entów na 
więźniach obozów koncen tra
cyjnych.

„Naturalne“ przyczyny
Równocześnie jak  gdyby 

przew idując zastosowanie b ro 
ni bakterio log icznej w Korei, 
pismo am erykańskie „A tom ie  
Scientist" stw ierdza ło z wyraź 
ną satysfakcją: „Można przeno
sić bakterie śmierci przy pomo
cy samolotów lub pocisków, 
kierowanych z d.ałeka. Wybór  
pad,a zawsze ' 'ezspornie na cho
lerę, dyzenterię lub dżumę“ .

12 marca 1948 r. wszystkie te 
głosy o fic ja ln ie  podsumował 
James V. Forresta l, m in is ter 
obrony USA. O błąkany m in i
ster s tw ie rdz ił, że „w  Stanach 
Zjednoczonych odbywają się 
eksperymenty mające na celu 
zużytkowanie broni bakter io lo 
gicznej“ . W pewien czas póź-

nie j (czerwiec 1949 roku) agen
cja Associated Press donosiła z 
trium fem , że o tw a rto  nowe k re 
dy ty  w wysokości 3.300.000 do
larów  „na udoskonalenie metod 
o f e n s y w n e g o  prowadze
nia w o jny  bakterio logicznej“

Am erykańscy po litycy  i ge
nerałow ie stosują broń bakte
riologiczną nie ty lk o  dlatego, że 
niszczy „w y łączn ie “ ludzi, pozo
staw iając w nienaruszonym sta
nie bogactwa naturalne k ra ju  
ale rów nież dlatego, że liczy li 
na „anonim owość“ , na to, że 
n ik t nie od k ry je  sprawców 
Świadczą o tym  aż nadto w yraź
nie słowa szefa chemicznego 
korpusu a rm ii am erykańskie j 
generała-m ajora Anthony C 
M acauliffe , k tó ry  w przem ów ie
niu, wygłoszonym w Lou isv ille  
powiedział:

„Broń bakteriologiczna może 
stanowić idealną broń dywersji ,  
ponieważ stosować ią można 
po kry jomu..  Choroby, w yw o ła 
ne środkami w o jny  bakter io lo 
gicznej. pojo,wiają się nie od ra
zu. Dzięki opóźnionemu działa
niu, związanemu z okresem in 
kubacji,  jak  również t rudno
ściom ze zbadaniem tej sprawy, 
niełatwo będzie ustalić, czy w 
o g ó l e  m i a l m i e j s c e  
a k t  d y w e r s j  i... I n- 
n y m i s ł o w a m i  m o 
ż e  p o w s t a ć  p r z y p u-  
s z c z e n i ę ,  ż e  ś m i e r ć  
■c z y c h o r o b a  w y  w o 
ł a n a  z o s t a ł a  p r z y 
c z y n a m i  n a t u r a l n y -  
m i “ , (podkreślenia moje B. Z.)

Oto odpowiedź na łgarstwu 
p. Achesona i całej k a p ita lis ty 
cznej prasy am erykańskie j, k tó 
ra us iłu je  wm ów ić św iatu, że 
A m erykanie nie m ają nic 
wspólnego z wojną bak te rio lo 
giczną, a epidemie w Korei 
Ludow ej wyw ołane są p rzy
czynami na tu ra lnym i. T ru d 
no o lepsze przygwożdżenie 
oszczerczych oświadczeń k ie 
row n ikó w  p o lity k i am erykan-

Temida made in USA

ne w napadzie samochwalstwa 
przez am erykańskiego generała

„ R e a liś c i“

K ropkę nad „ i “  postaw ił 
dziennik am erykański „New 
Y ork Journa l and A m erican“ 
k tó ry  w numerze z 31 paździer
nika roku ubiegłego pisał co, 
następuje:

„Uczeni, pracujący w  ści
słym kontakcie z chemicznym  
korpusem  (a rm ii am erykań
skie j — B Z.) podkreślają, 
że admin is tracja trumanowska  
wciąż jeszcze stoi na s tanow i
sku, wyrażonym przez prezy
denta Ronseuelta w roku 1943 
W oświadczeniu swym Roose- 
re l t  powiedział:  „ Oświadczam 
kategorycznie, że w żadnych 
okolicznościach nie zastosujemy 
tej (bakterio log icznej B Z.) 
broni, jeżeli przeciwnik nasz 
nie uczyni tego pierwszy Dziś— 
stwierdza „N ew  Y ork Journal 
and A m erican" — specjaliści 
w dziedzinie w o jny  chemicznej 
podkreślają, że w 1951 r. s t a 
n o w i s k o  t a k i e  b y ł o 
b y  n i e r e a l i s t y c z n e “

„Pod sąd!“
Widać, że „rea liśc i" zw ycię

żyli, W idać to na polach Kore i 
i Chin. gdzie im peria liśc i a me 
rykańscy od zbrodniczych słów 
przeszli do zbrodniczych czy-* 
nów.

Te słowa i czyny demaskują 
przestępców w am erykańskich 
m undurach Te słowa i czyny 
obnażają treść prow okacyjne j 
propozycji am erykańskie j o 
„zbadanie“  sprawy przez ko
m ite t M iędzynarodowego Czer
wonego Krzyża, Te słowa i czy
ny w yraźnie w skazują na im pe
ria lis tów  am erykańskich jako na 
in ic ja to rów  i w ykonawców tej 
zbrodniczej wo jny,

Nie uda się Achesonowi. ukryć  
za plecami kom ite tu . „W iado
mość o zbrodniczym stosowaniu 
przjez im per ia l is tów am ery 
kańskich broni bakterio logicz
nej w  Kore i i w  Chinach — 
stw ierdza oświadczenie agencji 
Nowych Chin — dociera do n a j
bardziej oddalonych zakątków  
k u l i  ziemskiej.

Niech narody całego świata  
w y w rą  swój słuszny gniew na. 
sprawcach tej zbrodni, niechaj  
utną krwawe ręce im p e r ia l i 
stów am erykańskich“ .

Apel ten nie pozostanie bez 
echa. Odpowiedź narodów 
brzm i: „Ludobó jców  pod sąd!"

Kropki  nad ,,z“
SU BTELNE SERCE

B. m in is ter poczt i telegrafów  
rządu włoskiego oświadczył de
legacji powodzian przybyłe j do 
Rzymu z rejonu Polesino: „P o 
winniście być zadowoleni, bo
wiem  zaistn ia ła dla was b. po
cieszająca okoliczność: na w a
sze tereny przybywa teraz w ie 
lu zagranicznych turystów, aby 
oglądać zalane obszary i zn i
szczenia".

Te wielkoduszne słowa nie 
zdołały jednak pocieszyć bez
domnych powodzian. Są to bo
wiem ludzie prości, nie dorośli 
dó wyżyn owej szlachetnej sub
telności i miłości bliźniego, w 
które tak hojn ie wyposażony 
jest chrześcijańsko - demokra
tyczny pan minister...

u.

W S T O L I C Y

FMT przygotowuje stanowiska do szybkościowego 
skrawania

Czołowy rac jona liza tor Fa
b ry k i Maszyn Tyton iow ych tow. 
Jan Walaszczyk b y ł ostatnio 
k ilk a  dn i w  gościnie u pracu
jącego w  zakładach m etalo
wych w  Porębie znanego w  ca
łej Polsce m istrza szybkościo
wego skraw ania tow. Stefana 
W róbla, ód którego uzyska! 
w ie le cennych rad ,i wskazó
wek dotyczących prowadzenia

szybkościowej m etody ob róbki 
m etali.

Obecnie, p rzy pomocy g ru
py inżyn ie ry jn o  - technicznej 
tow. Walaszczyk organizuje 
w  swym  zakładzie k ilk a  sta
now isk i ju ż  w  k w ie tn iu  za
łoga F M T  będzie mogła pra
cować o w iele w yd a jn ie j n iż 
dotychczas. (w )

Przebudowa elewacji starych domów w
W szystkie stare bu dyn k i m ie

szkalne od n -ru  56 do 62 po pa
rzystej stronie u licy  M arszał
kow skie j n a ' odcinku między 
Wilczą, a nową osią u licy  P ięk
nej o trzym ają w kró tce nowe 
fasady

Uprzednio budynk i te przejdą 
tzw. kosm etykę zewnętrzną, k tó 

ra polegać będzie na usunięciu 
z fron tow ych  ścian starej i za
łożeniu nowej e lew acji ze
w nętrznej. W szystkie stare bu
dyn k i m ieszkalne w  te j części 
M DM  o trzym ają  taką samą w y 
prawę i ko lo r e lewacji, ja k  bu
dyn k i nowe, wybudowane 
wzdłuż poszerzonego odcinka u - 
licy  M arsza łkow skie j. (z)

Praga-Poludnie przystępuje do porządków  
wiosennych

W  zw iązku z akc ją  zazielenia
nia i czystości P rezydiurri DRN 
Praga -  Południe w ysła ło  do 
wszystkich kom ite tów  b loko
wych specjalne in s tru kc je  w 
spraw ie porządków wiosennych.

Ins trukc ja  przew idu ję  iii. in. 
uporządkowanie strychów,; p iw 
nic, śp iie tn ików , terenu podwó
rza. Place i ulice nie zabudowa
ne należy oczyścić z gruzów i 
śmieci, w ychlorować rynsztoki, 
skopać i uporządkować skwery 
i. t ra w n ik i.  W in s tru k c ji p rzew i

du je się wyznaczenie na każdej 
posesji m iejsca dla składania 
odpadków użytkow ych tj. meta
li, szmat, szkła itp .

Na wniosek K om is ji Zdrow ia  
Prezydium  DRN postanow iło w  
na jb liższym  czasie przeszkolić 
140 higienistek blokowych, k tó 
rych zadaniem będzie spraw 
dzanie stanu sanitarnego na 
terenie bloku, oraz popularyzo
wanie k u ltu ry  sanitarnej.

(Ryb)

Anne linie autobusowe oraz zagęszczenie 
mchu przewiduje letni rozkład jazdy PHS

D zia ł eksp loatacji osobowej O k rę 
gowej D y re k c ji P K S  w  W arszaw ie  
zakończył* p ierwszy etap prac zw ią 
zanych z opracow yw aniem  le tn ie 
go rozkładu jazdy  dla lin ii po d m ie j
skich. N ow y rozkład, k tó ry  w e j
dzie w  życie z dniem  18 m aja  prze- 
wid.uje w ie le  udogodnień dla pasa
żerów PK S. U ruchom ione zostaną 
nowe lin ie , na w ielu  istniejących  
zostanie znacznie zwiększona ilość 
kursujących autobusów. Poza tym  
now y rozkład ja zd y  jest, tak ułożo
ny. aby m ieszkańcy miejscowości 
podwarszawskich m ogli zdążyć z 
teatrów  na autobusy.

M. in . nowe lin ie  uruchom ione zo
staną na trasach: W arszawa — Fo- 
powo. W arszaw a — Laski. W nie
dziele i święta czynne będą specjal
ne lii)ie  do Żelazow ej W oli oraz do 
w ie lk ie j plaży nad Wisłą w C iszy- 
ey

W zrośnie liczba kursów na takich  
lin iach, ja k : W arszaw a Izahehn. 
o 6, W arszawa —■ Serock o 4. W a r
szawa — K arczew  o 3, W arszawa — 
Ło m ian ki o 16 oraz na w ielu  in 
nych lin iach.

Na B ielanach zostanie w k w ie t
niu w ybudow ana poczekalnia i kasa.

(i)

rzy  po m in  ani y,
Stary, doświadczony palacz 

tow. W ładysław  Z łótorzyński, 
zatrudniony w  ko tłow n i prze
tw ó rn i mięsnej n r 22 pnzy ul 
O tw ockie j, w sierpn iu ubiegłego 
roku zaproponował dy re kc ji 
prze tw órn i zmianę rusztu w ob
sługiw anym  przez siebie kotle, 
co —  um ożliw ia jąc  stosowanie 
tańszego pa liw a (m ia łu zamiast 
węgla grubego) — przyniosłoby 
za k ła  dow i pon ąd-50 tys. złotych 
oszczędności rocznie.

Jednostką' nadrzędna prze
tw ó rn i — W arszawskie Zakłady 
Mięsne — po rozpatrzeniu pro
je k tu  zleciła w  dniu 3 stycznia

tego roku dokonanie zmian we
dług propozycji tow. Z ło to rzyń - 
skiego.

Od te j pory m ija  ju ż  praw ie 
trzy miesiące, a w p rze tw órn i 
n ic się nie robi. Polecenie zosta
ło włączone do akt i zapomnia
no o nim. Podobnie zapom niały 
o tej spraw ie W arszawskie Za
kłady Mięsne.

Przypom inam y: d y re kc ji prze
tw ó rn i o konieczności w p row a
dzenia w życie pro jek tu  tow. 
Z łótorzyńskiego, a W arszawskim  
Zakładom  M ięsnym  o koniecz
ności ko n tro li wydawanych za
rządzeń. (w)

Komunikat centralnego 
ośrodka s/.kolenja 
partyjnego IVPU

C entra lny  Ośrodek Szkolenia P ar
ty jnego P Z P R  zaw iadam ia, że dnia  
30 m arca 1932 r , o godz. ll.no od
będzie się drugi w y k ła d  z cyklu  
w ykładów  z H is to rii W K P (b ) na 
tem at: „Len in  i S ta lin  o o rgan i

zacyjnych  podstawach p a rtii m ark 
sistow skie j“ , k tó ry  wygłosi tow . 
prof. Józef S iw ek.

W yk ład  odbędzie się w sali P K F Ił  
(p i. Trzech K rzy ży ). Wstęp w y 
łącznie za abonam entam i.

Po abonam enty oraz do k ład n ie j
sze in fo rm ac je  prosim y zgłaszać się 
bezpośrednio lub telefoniczn ie  do 
C entralnego Ośrodka Szkolenia P ar
ty jnego  P Z P R  ul. M okotow ska 25, 
te l. 6-01-09, 7-37-21.

Grecka bogini sprawiedliwości model 1952 
Rys w Lewiński

W sprawie filmów dla dzieci
(N a  m arginesie narady film o w e j)

Jan Brzrrhn aF ilm ow ą narada twórcza po
ruszyła wiele kluczowych zagad
nień k inem atogra fii po lskie j i 
jedyn ie  mimochodem dotknęła 
sprawy film ó w  dla dzieci, w 
szczególności zaś film ó w  rysun
kow ych i kuk ie łkow ych  Niedo
cenianie ro li te j dziedziny tw ó r
czości a rtystyczne j spychało 
przez szereg lat lite ra tu rę  dla 
dzieci do rzędu problem ów pe
ry fe ry jn y c h , zaniedbanych i po
m ijanych  przez k ry ty k ę  lite rac 
ką  Nie dostrzegano przez sze
reg lat groźnie panoszącej się 
gra fóm ańskie j szm iry, psującej 
dobry smak dziecka. Ten stan 
rzeczy należy już w znacznej 
m ierze do przeszłości Zeszło
roczne Plenum Zarządu G łów 
nego Zw iązku L ite ra tów  Pol
skich poświęcone sprawom lite 
ra tu ry  dla dzieci dokonało oce
ny te j twórczości i w y tknę ło  je j 
nowe i słuszne drogi na p rzy
szłość W ypadałoby jedynie ża
łować. że wysunięte przez Ple
num  postula ty i powzięte 
uchw a ły nie zostały dotąd zre
alizowane W każdym bądź ra 
zie przeniesienie tego zagadnie
nia na szerokie forum  lite rack ie  
zainteresowanie nim  czynników  

odpow iedzialnych za stan lite ra 
tu ry  dla dzieci, uznać należy za 
w ie lk i postęp w te j dziedzinie 
A le  m im o to zarówno w św ię
cie pisarskim , jak  i w świecie 
f ilm u  nie dość jeszcze ug run to 
wało się przekonanie o w ie lk ie j 
doniosłości społecznej om aw ia
nego rodzaju twórczości.

Jeśli m ówi sie o oddzia ływ a
n iu  za pomocą środków a rty 
stycznych na masy, nie powinno 
Się zapominać, że masy nie są 
abstrakcją , ale sk ładają się z lu 

dzi m n ie j lub bardzie j św iado
mych swoich celów po litycz
nych i społecznych Od wycho
wania dziecka zależny jest jego 
kierunek rozw ojow y i zalążki 
jego światopoglądu, zależny jest 
jego bagaż ideowy, upodobania 
artystyczne, zmysł społeczny i 
poczucie klasowe, z ja k im  wcho
dzi w życie i ja k im  wzbogacić 
ma w przyszłości naród budu ją 
cy socjalizm  Na człow ieka do j
rzałego można oddziaływać po
przez jego in te lek t i poprzez je 
go wyobraźnię O ddziaływanie 
na psychikę dziecka odbywa się 
głównie, jeś li nie wyłącznie, po
przez jego wyobraźnię, szcze
góln ie podatną i w raż liw ą  D la
tego też rola twórczości a rty 
stycznej w odniesieniu do dziec
ka jest n ieporównanie większa 
i stąd p łyn ie  doniosłość zagad
nień, o których mowa.

Nie ma i nie może być w a lk i 
klasowej w społeczności dzie
cięcej, ale walka o duszę dziec
ka stanow i odcinek w a lk i k la 
sowej niezwykle zaciętej i bsy- 
dżo trudne j, ze względu na a r
senał środków ogłupiania ja k i
m i rozporządza wroga ideolo
gia Nie należy zapominać, ze 
w nie jednej rodzin ie dziecko 
zna jdu je  się jeszcze pod w p ły 
wem zacofanego albo wręcz 
reakcyjnego otoczenia. Przezwy
ciężanie tego w p ływ u  przez w y
chowawców, szkołę i organizacje 
młodzieżowe wymaga w ielkiego 
w ys iłku , a w łaśnie lite ra tu ra  i 
f ilm  oddziały wać mogą na dziec
ko w okresie kszta łtowania się 
jego świadomości, gdyż dociera
ją  do niego najwcześniej. Nie

ulega też w ątp liw ości, że film  
spośród wszystkich środków od
dzia ływ ania artystycznego prze
m awia do w yobraźni dziecięcej 
na js iln ie j, albow iem  łączy w 
sobie jednocześnie wrażenia 
wzrokowe i słuchowe, fan ta 
stykę ruchu i zmienność sy
tua c ji, czynn ik i sugestywne, po
chłaniające uwagę małego w i
dza. Jeśli dodać do tego łatwość 
m u lty p lik a ć jł i szerokiego upo
wszechnienia f ilm u  jako w ido
w iska , jego potężna rola w y 
chowawcza ukazuje się w catej 
pełni.

Dział f ilm ó w  rysunkow ych I 
kuk ie łkow ych  w naszej w y tw ó r
czości film o w e j wciąż jeszcze 
trak tow any jest marginesowo 
wraz ze w sze lk im i konsekwen
cjam i, k tóre z tego w yp ływ a ją  
Zaplanowana przed niedawnym  
czasem regularna produkcja  
f ilm ó w  rysunkow ych napo
tyka na ty le  trudności, że 
najlepsze chęci grupy re a li
zatorów nie są w stanie ich 
pokonać. Praca scenarzystów, 
p lastyków  i rysow ników  w 
dziedzinie dotąd u nas ca łko w i
cie nowej, odbywa się po omac
ku, jest raczej im prow izowana 
i pozostaje w łaściw ie w lam ach 
eksperymentu. A n i przeglądy 
pięknych film ó w  przodującej 
k inem a togra fii radzieckiej, czy 
św ietnych pdd względem tech
nicznym  film ó w  czechosłowac
kich, a n i. stud ium  rosyjskiego 
specja listy I. Wano o film ie  ry 
sunkowym , nie mogą Zastąpić 
dokładnej znajomości warsztatu 
i skom plikowanych ta jn ikó w  
techn ik i tego rodzaju film ów  
S kra jna ciasnota pomieszczeń, 
brak najniezbędniejszych urzą
dzeń, ogół w arunków , w jak ich

pracują rysow nicy, — wszystko 
to zdaje się świadczyć o tym , 
że do p ro du kc ji film ó w  rysun 
kowych nie przyw iązu je się do
statecznej wagi. Z tym  stanem 
rzeczy wiąże się w sposób na
tu ra ln y  fak t, że w yb itn i, u ta len
tow ani nasi a rtyści-m alarze 
tra k tu ją  swą pracę przy film ach 
rysunkow ych rów nież ty lk o  
marginesowo, nie chcąc anga
żować się w ich reżyserię i ogra
niczając się jedyn ie  do opraco
w yw ania pro jektów . Rozmiesz
czenie bazy p rodukcy jne j w 
tró jką c ie  Warszawa — Łódź — 
Bielsko przekreśla w rzeczyw i
stości możność pracy ko le k ty w 
nej scenarzysty, malarza, kom 
pozytora i realizatora, co prze
cież jest. w a runk iem  powstania 
dzieła ko lektyw nego tego typu. 
co film .

W dziedzinie f ilm ó w  k u k ie ł
kowych sytuacja jest nieco po
myślniejsza. K ie ru ją  p rodukcją  
u ta len tow ani artyści, co zapew
nia lepsze w y n ik i artystyczne, 
ale i tu w a run k i pracy pozosta
w ia ją  w iele do życzenia: ten 
sarn brak pomieszczeń i p ry m i
tywne, niedostateczne urządze
nia techniczne.

W szystkie te mankam enty 
ciążą ną powstających film ach 
dla dzieci i będą na nich ciążyły, 
dokąd nie nastąpi rów noupraw 
nienie ich z film a m i dla doro
słych.

Czas zacząć o tym  mówić, 
gdyż 'niebawem wejdą na ekran 
dwa film y  rysunkowe już  ukoń
czone: „W spólny dom " (pomysł 
Nehrebeckiego, realizacja grupy 
Labura, rysunk i Zamecznika. 
muzyka Haralda) i „O  Heniu le
n iu “  (scenariusz Nela i Sojec- 
kiego, realizacja grupy Lahura, 
rysunk i Srokowskiego, muzyka 
Wasowskiego), oraz dwa film y  
kuk ie łkow e : „S zk la rczyk“  (sce
nariusz i realizacja Haupego * i 
B ie lińsk ie j, muzyka Turskiego) 
i  „P rzygody lisa C hytraska"

(scenariusz 1 realizacja W asi-' 
lewskiego).

Na ukończeniu są dwa f i l 
my rysunkowe: — „O dpow ie
dział dzięcioł sowie" (scena
riusz Brzechwy i Nela, re a li
zacja grupy Nehrebeckiego, 
rysunk i L ip ińsk iego i Ha-gi. 
muzyka Wasowskiego) i „Z bun 
towane rysun k i“  (scenariusz 
Brzechwy i Nela, realizacja g ru 
py Lahura, rysunk i Szancera 
m uzyka Gradsteina).

W opracowaniu są f ilm y  ku 
k ie łkow e: „W aw rzyńcow y sad“ 
według sztuki K ow nack ie j i 
„Opowieść M icha łkow icka “ we
dług u tw oru  Januszewskiej o- 
raz film y  rysunkowe: „Legendą- 
o Janosiku“  (scenariusz Brze
chwy, Dobrowolskiego i Nela, 
według pomysłu St. R. Dobro
wolskiego), i „H is to ria  o czyży
kach “  (scenariusz Brzechwy i 
Nela do rysunków  Siemaszko- 
wej). Opracowano nadto scena
riusze w ie lu  innych film ó w , bę
dących w przygotowaniu.

W m aju 1951 roku odbyła się 
w W arszawie konferencja po
święcona sprawom kró tkom e tra - 
żdwyćh film ów  rysunkow ych i 
kuk ie łkow ych . Uczestnicy kon
fe renc ji — lite rac i, muzycy i f i l 
mowcy — b y li przekonani, że 
posunie ona naprzód tę zanied
baną dotąd gałąź p ro du kc ji f i l 
mowej. N iestety, nic się nie 
zm ieniło od owego czasu, a ra 
czej p ie rw otny rozpęd uległ za
hamowaniu. F ilm  polski dla 
dzieci, problem o w ie lk ie j do
niosłości społecznej, nie m n ie j
szej niż książka i radio, jest na
dal Kopciuszkiem  polskie j k ine
m atogra fii, skazanym na smutną 
wegetację na marginesie w ie l
kiego życia film owego.

Jest rzeczą bezsporną, że zna
czenie wychowawcze film u  dzie
cięcego i jego rola w kszta łto
waniu świadomości dziecka w y
znacza konieczność szybkiej 
zm iany obecnego stanu rzeczy.

Pod ost rym kątem  

,1 eszcze jutlen monit...
Fosforobrązu nam brak — 

monitują z przemysłu elektro
technicznego, — Dajcie nam j 
trochę fosforobrązu — woła ! 
przemysł precyzyjny. Potrzeb- j 
ny nam jest fosforobrąz do róż- j 
nych detali i części — pisze dy- I 
rekcja zakładów metalowych , 
im, Strzelczyka w Lodzi. Fosfo
robrąz..,

Trzeba oszczędzać ten drogo
cenny metal. I oszczędzają za
łogi, między innymi' i załoga 
Strzelczyka, ale fosforobrązu 
wciąż brak...

-i-
Jeszcze jeden wysłany monit 

wędruje do teczki. Teczka pu
chnie. Dyrekcja „wisi" na tele
fonie. Jeszcze raz dzwonią do 
Rejonowej Zbiornicy Złomu 
Nr 7 w Lodzi, do Centralnego 
Zarządu Przemysłu Metalowe
go, do Komitetu Łódzkiego Par
tii, Ho... — towarzysze pomóż
cie, Interweniujcie, już przecież 
przeszło pól roku...

Pracownicy działu zaopatrze
nia zakładów Strzelczyka nie 
sypiają po nocach: jak tu w 
końcu upłynnić te tony wiórków  
i odpadków fosforobrązu, które 
zawalają magazyny I które 
przecież po przetopieniu stają 
się cennym deficytowym surow
cem.

A może sami przetopimy? 
— mówią niektórzy ze Strzel
czyka — i zaspokoimy choć na
sze potrzeby. Nie, tego nie wol
no robić.

Więc jak Jednak przekonać 
Rejonową Zbiornicę Złomu Nr 7 
w Lodzi, żeby w końcu zabrała 
z ich zakładu tony wiórków i od
padków fosforobrązu, na który 
tak czekają różne zakłady?

— Trzeba będzie w końcu 
załadować skrzynie * tym cen
nym metalem i postawić pod 
drzwiami biura Ekspozytury — 
mówi szef produkcji zakładów 
Strzelczyka inż. Eitenthaler. — 
Nuż to pomoże.

A nuż pomoże jeszcze jeden 
monit, tym razem w „Trybu
nie“? Kto wic. i tak przecież 
nieraz bywało.

(b. g.)

T E A T R Y
Folski — „ in try g a  i m iłość“ — 

g. 19. K am e ra ln y  — „Eugenia G ran 
det“ — g. 19; N arodow y — ..Ś w ię to 
szek“ — g. 19, N ow y — „Swobodny  
w ia tr“ g. 19. Powszechny — „ M i-  
ran do iina“ — g. t.9. Syrena — „To  
się pokaże...“ — g, 19.1-5. Współczes
ny — ..Pro fesja pani W a rre n “ — 
e. 19. M uzyczny „O jciec  deblu- 
ta n tk i“ — g. 19. S a tyry k ó w  (Konop
n ick ie j 6) „O b jeżdżaln ia  społecz
na“ — g. 19.30. Opera — „ H ra b in a “
— g. 19. N ow ej W arszaw y — n ie
czynny. La lka  (sala C D D ) — „M a 
ciej K łosek“ — g 17. G u liw e r — 
„G ęgorek“ g. 17.30. A teneum  
..Pociąg do M a rs y lii“ — g. 19. Domu  
W ojska Polskiego — „4:0 dla A T K “
-  g* 19.

K I X A
M oskw a — „M łodość Chopina" —

g. 11.43. 14.30, 17.15 i 20. P a llad ium  — 
„N a aren ie“ — ko lo ro w y f ilm  pro
dukc ji radzieckie j — g. 15, 17, 19, 21. 
A tla n tic  — „S k rzy d la ty  do ro żkarz“
— dodatek „W  k ra ju  socjalizmu.“— 
g. 11, 13. 17. 19, 21 Praha — „ M ło 
dość Chopina“ — g 11.45. 14.30. 17.15 
i ?n polonia — „Jak  hartow ała  się 
stal“ g, 14. 16, 18, 20. S tolica — 
..Zaręczyny  K o rin n y  Schmidt,“ — 
g. 14. 16, 18, 20. W - Z  — ,j€ ien ię  na 
torach“ -  dodatek „Ż e ra ń “ — g. 
14. 16, 18. 20. l M a j — „Grzesznicy  
bez w in y “ — dodatek „Przegląd  
sportow y“ — g. 14, 16, 18, 20. Ochota 
-- „P ierw sze d n i“ —• g. 14, 16, 18, 20. 
Syrena — „Słońce w schodzi“ — g. 
1?. 17. 19, 21. Tęcza — „Jednodnio
wi m ilio n e rzy “ — dodatek „S trzeż
m y dzieci“ — g' 14, 1,6, 18, 20. Lo tn ik
— „B ohaterow ie  pustyn i“ — g. 17 
i 19.

Uwaga: cena b ile tów  na seanse 
w k in ie  A tla n tic  o godz. 11 i w  k in ie  
Polonia o godz. 14, wynosi 1.35 zł.

%
M uzeum  N arodow e, W ystaw a  

„W iek  Oświecenia w Polsce“ —
czynne we w to rk i, środy, p ią tk i i 
soboty w  godz. od in do 15. W  
czw artk t, n iedziele ' i święta w godz. 
od 10 do 19. W  pon iedziałki i dni 
poświąteczne m uzeum nieczynne.

W ystaw y w „Zachęcie“  — G ra f i
ki i rysunków  Tadeusza K u lis ie w i
cza, prac m alarskich B ronisława  
Kopczyńskiego i S tanisław a D ybow 
skiego. fo to g ra fik i — czynne co
dziennie w godz. pd 19 do 18.

W ystaw a Współczesnej P lastyki 
Francuskie j w  „Zachęc ie“ — czyn
na jest codziem e w  godz. od 10 do 
18.

R A D I O
SO B O TA  29 M A R C A  

Program  I  — na fa li 1322 m.
P rogram  dnia 5.55, 15.25, W iado

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00. 23.00,

5.10 K oncert, poranny^. 6.05 Wszech
nica Radiow e, 6.25 Aud. dla wsi, 6.35

Pieśni ludow e narodów  radzieckich,
7.20 M u zy k a  rozryw kow a . 7,50 K a 
lendarz R ad iow y, 8.00 M u zv k a , 8.20 
M u zy k a , 8.55 A ud. dla k! V I  i V U ,
9.20 Aud. dla k l. X  -  X I ,  9.40 D y 
m itr  Szostakowicz — „Pieśń o la
sach“ .— ora to riu m , 10.15 M uzyka ,
10.55 „M ięd zy  Nysą a Łabą“ — aud. 
w oprać J. G łow ackiego, 11.15 M u
zyka  i aktualnośoji 11.45 Glos m ają  
kob iety , 12.15 M ü zyka , 12.30 Aud.. 
dla wsi, 12.45 Na swojską nutę 
gra Zespół T. W esołowskiego, 13.15 
In fo rm ac je , 13.20 P rzerw a. 15.30 And. 
dla dzieci, 16.20 K oncert G ik . Rozgł. 
W rocław skie j, p.d. T  Seredyńskiego, 
17.0ü N ajc iekaw sze  aud. przyszłego  
tygodnia. 17.15 Aud. z cyk lu : „Szla
k iem  w a lk “ , 17.30 Kom p. Tygodnia  
— L. van B eethoven, 18.00 Z m ik ro 
fonem  po k ra ju  — R adiow y k lu b  ra 
c jon aliza torów , 18.20 M ów im y  o 
pro.iekcie K onsty tuc ji, 18-35 Z  na- 
szyęh pieśni. 18.50 A ud. dla wsi. 19.00 
N a m uzycznej fa li, 19.35 Bandosy — 
fragm . pow. A dolfa  Sowińskiego, 
20.35 „ M o rtim e r“ - scenka słuch. 
S. S tam p ila . 21.15 K oncert K ra k o w 
skiej O rk . P. R. p.d. S. G a jdeczk i,
22.00 G ra O rk . P. R. p.d. J. Cajm^» 
ra, 22.20 K aro l Szym anow ski: I I  
S ym fonia  w  w y k . W ie lk ie j O ik . 
S ym f. P. R. p.d. G. F ite lberga.

P rogram  I I  — na fa li 367 m.

Program  dnia 6.00, 13.25, W iado
mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.‘ 0.

6.15 M uzyka  rozryw kow a , 6,50 T a 
neczne m elodie ludorve. 7.20 M uzyka  
rozryw kow a, 7.50 K a len darz  Radio
w y, 8.00 L ekc ja  ję zy k a  rosyjskiego,
8.20 P rzerw a, 1?.30 And, dla k i. TI,
13.55 Aud. dla k l. I I I  i IV , 14.15 
W spom nienia robotnicze W. Augu
stynowicz, 14.35 Aud. dla w ycho
w aw czyń  przedszkoli, 14.40 Pieśni 
ludow e St. W iechow icza. 15.00 u tw o 
ry  fortep ianow e G łazunow a i B ała- 
k ire w a  w  w y k . P. Łoboza, 15 ~0 
Przeg ląd prasy lite ra c k ie j, 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.00 W szechnica R adio
wa, 16.20 D z ien n ik  w arszaw ski, 16 35 
M uzyka  ro zryw ko w a , 16.45 Głos m a
ją  kob iety , 17.15 K oncert m u zyk i 
lu dow ej, 17.45 L e k c ja  ję z y k a  rosyi- 
skiego. 13.00 M uzyka  dla wszystkich, 
18.30 Wszechnica Radiow a, 18.50 M u 
zyka  ro zryw ko w a . 19.00 Na m uzycz
nej fa li, 19.30 M uzyka  i aktualności,
20.00 P rzy  sobocie po robocie, 2150 
„M ó w im y  o p ro jekc ie  K o n s ty tu c ji“ , 
21.50 „Pociąg trzechtysięczny w je 
cha ł“ — fragro- sztuki Z. K ie łb ika ,
22.20 M uzyka  taneczna, 23.10 M uzyka  
na dobranoc.

P O L S K IE  R A D IO  —
p a m i ę c i  G e n e r a ł a  w a l t e r a

D nia  28 m arca m ija  5 la t od śm ier
ci generała W a lte ra , K aro la  Ś w m r- 
eźewskiego, członka K o m ite tu  Cen
tralnego P o lsk ie j P a rtii R obotniczej, 
organizatora  i dowódcy Ludowego  
W ojska Polskiego. D la  uczczenia  
te j rocznicy Polskie Radio nada w  
piątek  28 m arca o godz. 18.00 w  
program ie  I I  audycję , zatytu łow aną  
„P am ięci G en era ła“ , a w  sobotę 29 
rnąrca o godz. 10.55 w  program ie I  
m ontaż pt. „M ięd zy  Nysą a Łabą“ .

S ekre tarz  R edakcji 8-82-29 D ział propagandy  
57-62 Redaktor tecb 7-01-21 Prenu- 
16 P renum erata  miesięczna w k ' - u 
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